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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", plac Marja„ki
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół­
rocznie 9 zł — swartalnie 4 zł 50 et. miesięcznie 
1 ił. 50 c t , za przesyłkę do domu dopłaca się 
20 et. miesięcznie 

Z  przesyłką pocztową w państwie anstrja.aiem, rocznie 
24 zł — połrccznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przi syłbą pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwa>arji rocznie 
80 fraaków —  Lwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z w r a c a  

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

wychodzi codziennie nie wyliczajcie niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Biuro Administracji „Dziennika Polskieg%“ , plac Mrrjaek: 
1. 6 i 7 w do.ju pana Kisslki

W e W ieduiu: pp. Hiasemteiii <Ł V .g ler, (Otto alias), 
M. Dukes, H Schale*, A. 0 /o e lik ’s Nachf., Rudolf 
Mosse i J. Danutu.rg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenue.

Ogłoszenia przyimuje się za op ł.tą  1©  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Dmieslenia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikity po kronice za jeden wiersz 9 0  ct.

Prywatne korespoadeneje 1 3  i nekrologja 3G  centów 
od wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, eenfa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 et. cd wyrazu.

SfS*a

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. cd wiersza. < r
•u
c c

Wydawcy i właściciele: D r. K azim ierz Ostaszewckl-Barański i Mieczysław Sclimitt.
“ TM

Fides teutonica.
Lwów 29. października.

Pustelnik w lesie saskim srosy i zżyma 
się. Był ongi dumny i wielki. Zdawało mu sio, 
te  świat leży u jeg* stóp, ie  kornie słucha 
każdego jegc słowa, iż drży w swych posadach za 
każdą zmarszczką na jogo czole jowiszowum Czasy 
się jednak zmieniają.' b ierne drużyny germańskie 
pielgrzymują jeszcze cd czasu do czasu do 
Friedrichsruh, by złożyć czołobitność staremu 
kanclerzowi i pierwszemu aoradcy pierwszego 
N emiec cesarza, ale w czynnej polityce żelazny 
książę, co gardź, tytułem księcia na Lauenburgu, 
nie odgrywa żadnej roli i nie ma głosa. lo  
pierś jego napełnia gniewem i bólem. Zrywa się 
więc oa cz^au do czasu i przypomina Europie, 
ie  jeszcze żyje. Z  trybuny parlamentarnej prze­
mówić me może, więc stworzył sobie organa 
publicystyczne i za ich pośrednictwem puszcza 
niekiedy w świat rakiety. Obecnie znowu spió- 
bował tej zabawki i przyznać mu należy, że 
wywował efekt. Prasa europejska zajmuje się 
od togednia bardzo żywo artykułem Hamburgu 
Hachrichten. Zasługuje tu on na to z wielujwzglę- 
dów, a przedewszystkiem z punktu widzenia poli­
tyki — austrjacko węgierskiej.

W sp om n ieliśm y  ju ż  o nim , ale u w ażam y za 
stosow ne p o św ię c ić  mu je szcze  k ilk a  u w ag. 
N a jw ażn ie jsza  tre ść  a rty k u łu  streBzoza się w 
n -s tę p u ją cy ch  zdan iach : Ju ż w S k iern iew ica ch ,
-  w ię c  w n et po zm ian ie tronu  i ustąpien iu  

’ - -  p om ięd zy  p o lity k ą
ten Btan

G o rcza k o w a , porozum ien ie
lią ck ą , a rosp jsk ą  b y ło  gotow e  iniem.

z organów, który dotychczas ślepo wierzył w 
trwałość i szczerość sojuszu austrjacko-niomie 
ckiego, powiada, że oświadczenia, a raczej od 
krycie i przyznanie księcia Bismarcka niszczy 
idealny urok, który dotychczas w oczach ludów 
otaczał związek i zapytuje się, czy rząd wie­
deński znał tę odwrotną stronę przymierza nie 
miecko austrjackiego i czy on się takie w po­
dobny sposób reasekurował. Sprzymierzeniec, 
który do takich się ucieka środków ostrożności, 
powoduje drugiego sojusznika do równej ostro­
żności. Do wzmocnienia trójprzymierza owe pó 
żnione wyjaśnienia dotyczące, sojuszu nieurecko- 
resyjskiego, z pewnością się nie przyczynią 1

Chętnie temu wierzymy. Są w Austro-Wę- 
grzech sfery polityczno bardzo poważne, które 
nigdy nie wierzyły w szczerość bisuarckowską 
i które dlatego z głębi przekonania zwalczały 
przymierze z Niemcami, stanowiące od lat kilku­
nastu oś całej zewnętrznej polityki monarcbji 
austrjacko - węgierskiej. Twierdziły te sfery 
zawsze, że sojusz jest li jednostronny, że 
nakłada na monarchję ciężkie obowiązki, które 
ona z pewnośoią w danej chwili choć z najwię 
kszemi ofiarami krwi i mienia spełni, że jednak 
niema żadnej gwarancji, iż także dinga strona 
wywiąże się w chwilach próby ze swych obo 
wiązków. Dzisiaj wątpliwości aie ulega, że racja 
była po Btronie tych niedowiarków. Przyznaje to 
szczerze : otwarcie książę Bismaick twórca 
przymierza «.u»trjaoko niemieckiego. Że on to 
czyni w celach egoistycsnych, że jemu zależy 
na tern, aby wykazać, o ile jego polityka była 
zręczniejszą i o ile on był większym mężem 
■tanu aniżeli ci, w których rękach spoozął po

krajowego nie miało jednak i tym razem 
ścia, gdyż sejm projektu również nie załatwił. 
W  r. 1895 nie ponowił wydział projektu, była

trwał uo roku 18 . g ie  w razie wojny I j° g °  upadku ster nawy paAstwowsj —  to nas
mocarstwa były zgonu -^ in h  drucie za- I w tbJ chwili nie obchodzi. Ze Btznowiska nie
zaczepnej przeciw je ^  w;„ „  nft_ j mieckiego żelazny kanclerz może mieć rację, ales nich,
cn ow a   - - - - -  G d y,b y  w i* °  na_
p r z e k ła d  N iem cy  zosta ły  zaatak ow an e przez 
F ra n c ję , R osja  za ch o w y w a ła b y  się z ży cz liw ą  
n eutra lnością , i n aw zajem  p ozosta ły b y  N iem cy  
netralnem i, g d y b y  zaczep ion o  R osję . Tc. u m ow y  

odnowiC iO po ustąpien iu  k s .ęo ia  B ism a rck a , 
ile nasze sięga ją  in form acje , nie R  ale

hr. G a p r^ i b y ł  tym , k tóry  u ch y lił tą w zajem n ą 
asek u rację , p od czas  g d y  R os ja  d o  je j odn ow ien ia  
b y ła  g otow ą  “

nie 
a o

E n u n c ja c ja  to n>uiTnie ba rd zo  ch a ra k tery - j 
s ty czn a  i p o jm u jem y  zdziw ien ie  w ie lb icie li i śle- ; 
n yoh  b a łw o ch w a lcó w  gen juszu  b ism ark ow sk iegu , ; 
ale je szcze  w ię ce j k on stern ację  p ezw zg lęd n y oh  j 
zw olen n ik ów  tró jp rzy m ierza  środ k ow o  - eu rop e j- < 
sk iego , a w  szczegó ln ości o ju stu  au strja ck o  nie- j 
m ieck ieg o . Jak iż  b y ł  ce  t^gu zw iązk u  p -z y ja  , 
c ie ls k ie e o ?  C h y b a  nie in n y , ja k  w za jem n a po- ; 
m oc  w  razie w o jn y . D la  N iem iec  p om oc w  razie  | 
w o jn y  z F r -n c ią  lub R osją , a d U  A u stro -W ę - j 
e ie r i  K on ste la cja  eu rop e jsk a  jest teg o  rodza ju , • 
że w ów czas , g d y  przym ierze  zaw ieran o, m og ła  . 
b y ć  m ow a li o  w ojn ie  m iędzy  A u strją  a R osją . . 
C zy  m og ła  A u stria  lic z y ć  na pom oc * p oparcie  
N ie m ie c?  Z d a w a ło  się d o ty ch cza s , że tak . W s z a k  

to zaw arto  sojusz, to  b y ł  ieg o  w y łą cz n y  i je  . 
ce l. P ow tarza li to nam  do p rzesy tu  c i 

w szy scy , k tó rzy  b y li ś lepym i te j p rzy ja źn i w y ­
zn aw cam i, k tórzy  tw ierdzili, że to m ety  k o  zw ią- 
z< k  stw orzon y  p rzez  d yp lom a tów  dla ce lów  cu w i- 
low e j po lityk i, t le  z. on  p rzesir  c., ju ż  w  k rew  
ludów  i dom agali się n aw et przem ien ien ia  go 
d rogą  parlam entarną w  stosunek p r a w n o  pań 
• tw ow r T y m cza se m  cóż  się ok a zu je  ?  W  tym  
sam ym  czasie , w  k tórym  m iędzy  N iem cam i a 
A n stro  - W ę g ra m i istn ia ł sojusz o b o w ią zu ją cy  
N iem ny d o  dania  p om ocy  A u stro  W ę g ro m  na 
w y p a d e k  w o jn y  z R osją , N iem cy  z ó b o w ią fr fy  się 
w o b e c  Rnsii do  —  ży oz liw e j n e u tra ln o ś c i Jed en

dla nas ważnym jest w tej chwili sam fakt 
zdrady. W cLwili, gdy Austro-W ęgry liczyły na 
sojusznika w razie wojny z Rosja, nie miały go. 
Czy teraz jeBt inaczej? B yć może. Następcy 
księcia Bismarcka nie Bą tak wielkimi goaju 
gzami politycznymi i tak znakomitymi mężami 
stanu. Hrabia Capnvi i książę Hohenlohe mają 
być także w polityce uczciwszymi i n .» hołdo­
wać zasadzie o dwóch pieczeni ich przy jednym 
ogniu- Ale na wszelsi sposób opiuja publiczna, a 
zwłaszcza w Austro W ęgrzech, nie powinnaprzejść 
do porządku dziennego nad efektowną szczerością 
ekskanclurską, bo dtł.a ona rac "o zeze możność 
poznania, jak właściwie wygląda fides l9Ufonica...

to bom em  pierwsza sesja nowej kadencji sejmo­
wej. — wydział krajowy wyczekiwał czyli sejm

Piojelt mej orJj nacji ulowa piw;
dia 30 większych miast.

na 
dyny

Sajm uchwalając w roku 1888 projekt usta­
wy gminnej dla 30 większych mi»st, (dziś obo- 
w.ązującą ustawę z dnia ' 3. marca 1889) uznał 
zarazem potrzebę zmiany ordynacji wyborczej 
z dnia 12 sierpnia 1806 i polecił wydziałowi 
krajowemu, aby wypracował i przedłożył sejmo 
wi projokt nuwej ordynacji wyborczej dla S0. 
większych miast.

W ykonywując polecenie sejmu, wypracował 
wydział krajowy na podstawie wyników w yczer­
pujących obrad ankiety, oraz na podstawie tabel 
statystycznych, wyjaśniających stosunki wybor­
cze w 30 większych miastach, p iojekL ordyna­
cji wyborczej i przedłożył go w r. 1893 sejmo­
wi. Projekt ten nie przyszedł jednak pod obra­
dy bajmtt, wydzisł krajowy ponowił go zatem 
w r. 1894, poczyniwszy w nim niektóre styli­
styczne zmiany, WBkutok uwag ministerstwa 
spraw wewnęti BL/ch. Przedłożenie wydziału

w nowym składzie zażąda przedłożenia projektu 
ordynacji wyborczej. Sprawa ta została w se j­
mie poruszoną i uchwałą z dnia 30. stycznia br. 
wezwany został wydział krciowy, aby na naj­
bliższej sesji przedłożył projekt ordynacji w y­
borczej dla 30. miast.

W ydział krajowy wychodząc z zapatrywania, 
iz tak ważny przedmiot, jak zmiana ordynacji 
wyborczej wymaga jak najstaranniejszego roz 
patrzenia, zwołał w bi. ponownie ankietę, której 
opracowany projekt udzielił do zaopinjowania.
Na podstawie opinji tej ankiety poczynił wydział 
krajowy w dawnym swym projekcie jeszcze nie­
które zmiany stylistyczne i obecnie postanowił 
przedłożyć na najbliższej sesji projekt ten sej­
mowi do konstytucyjnego traktowania.

Z  ważniejszych zmian obecnie obowiązu:acej 
ordynacji wyborczej, wprowadzono w projekcie 
następujące:

Rozszerzono prawu wybieralności z tytułu 
osobistej kwalifikacji na urzędników powiatu, 
gtn.ny, tudzież techników i kandydatów notarial­
nych, mając na uwadze, że zasilenie zastępu 
wyborców z osobistej kwalifikacji jako przeciw­
wagi mniej inteligentnych żywiołów, jest wska­
zane, a prawo wyboru powyższym czynnikom 
dotąd niesłusznie było odjęte.

W ykluczono od obieraluośei osoby, zostające 
w stosunKach prawnych z gminą jako przedsię­
biorcy, doBtawcy lub dzierżawcy, a to na tak 
długu, dopóki ten stosunek trwa i rachunki z 
tego wyn.kłe ostatecznie załatwione nie zostaną.

Postanowiono dalej, że magistrat obowiązany 
jest utrzymywać stale spis wyborców i uznpeł- 
niać gc ooroczaie, wyznaczając termin da wnr 
szenia rcklamaoyj. Postanowienie to uzasadnia 
s;ę poczynionem doświadczeniem, że spis wybor­
ców sporządzony w ostatniej chwili taż przed 
wyborami, jest często pobieżnie, a czasem nawet 
stronniczo sporządzony. Nadto nawał reklamacy',, 
wniesionych w ostatniej chwili, utrudnia akcję 
wyborczą i pr^eci^ża urzędowe organa, do zała­
twiania reklamacyj powołane.

Najważniejszą w całej ordynacji wyborczej 
jest kwestja kół wyborczych. W edług dotych­
czas obowiązującej ordynacji, ząjuiuje drug-e 
koło niemal UDrzywilejowane stanowisko; jest 
liczebnie przeważnie najsłabsze. Obok niego 
stoi I. kolo, któ:e w Da»zyoh miastach prowin­
cjonalnych reprezentuje n.emsl całą inteligencję 
i III. koło wyborcze, liczące nawet po kilka 
tysięcy wyborców. W  ogólności między drugiem 
i trzeciem kołem nie ma żadnej proporcji. W y- j 
dział krajowy postanowił w prujekcie swym ■ 
wzmocn.ć II. koło przez przesunięcie z trzeciego j 
koła do drugiego, owej części wyborców z oso- i 
bistej kwalifikacji, która dotychczas należy do 
koła trzeciego. Do drugiego koła zaliczono ró ­
wnież urzędników kra u, powiatu, gminy, zakła- j 
dów i funduszów publicznych, których stała płaca j 
wynosi c i  najmniej tyle, ile stała płaca urzędni­
ków rządowych l'X. rangi, ja t  niemniej techni­
ków z egzaminami rządowymi i kandydatów no- j 
tarjalnych. W  dawnym projekcie wydziału kra- I 
j m ego znajdowało się postanowienie, że w j®- 
dnym dnia powołanych być mogło tylko około 
800 wyborców, a jeżeliby koło liozyło więcej ,ak 
800 wyborców, to miała być dla wyborców w y­
znaczona odpowiednia liczba dni. Powstała jedna 
kow oi kwe3tja, co jest lepiej, czy wyzuaczyć dla 
wyborców jednego koła kilka dni, ozy feż wy-

znaczyć tylko jeden dzień, ale kilka komisyj 
wyborczych, któreby równocześnie w wyznaczo­
nych mieisea- b funkcjonowały. W ydział krajowy 
wybrał drugą eweatuslność w ten sposób skróci 
się bowiem czas agitacyj wyborczych.

W  projekcie postanowiono dalej, że na wy- I trumna powleczona kirem, czaBzki
p&dek, gdyby w składzie rady nie było tylu -----:— ---------------------   — "~1-
radnych cbrześcj- u ikich. ilu potrzeba do ukon­
stytuowania się rady ehrześcjańskiej, wówczas 
rada chrześ jjańska uzupełnioną być ma przez

stanowić będą

:dą

krajowy w pro- 
na dwukrotne 
członków rady,

wybory i wszyscy chrześcijanie 
jedno koło wyborcze.

W  końau zamieścił wydz zł 
jekcie postanowienie, iż gdyby 
wezwanie nie bj ło kompletu 3/4 

| wymaganego przy wyborze cztonka magistratu,
; możs być tenże na trzeciem posiedzeniu wy­

brany przy zwykłym komplecie większością 
obecnych. Postanowienie to okazało się konie- 
cznem ze względu na fakt, ie  nawet nieznaczne 
miejscowości nie dopuszczają miesiąo&mi i dłużej 
do wyboru burmistrza i członków magistratu, 
dekompletując radę

W  projekcie ustawy, zaprowadzającej ordy­
nację wyborczą, propono^ ał wydział krajowy da­
wniej, aby ordynacja weszła w wykonanie po 
upływie 6 miesięcy od je j ogłuszenia, a obe­
cnie zamieszczono postanowienie, ii ordynacja 
ma wejść w życie z dniem jej ogłoszenia, a do 
6 miesięcy od dnia wejścia joj w żyaie mają 
być wybory przeprowadzone.

W o i n o m a i a r z e  I w o w s o y .
LWÓW 29 pażdzierniss.

W łaściwych „lóż“ wolnomnlarskioh we 
Lwowie nie ma, istnieją tylko dwie filje ceutral- 
nyoh lóż w Bud speszcie *) i Paryża Filja bu­
dapeszteńska nosi nazwę Treue Freundschaft 
(„Szczera przyjsżń"), do niedawna m ieścił, się 

' w gmachu skarbkowBkim i różni się tern od swe- 
! jej koleżanki, iż sekretarz jej jest aarazem wol 
i nomularzem, gdy w tamtej jest on tylko swy- 
• kłym  urzędnikiem. Filja istnieje oficjalnie jako 
( Btowarzyszeaie o celąoh dobroczynny oh i jako 
j takie ma potwierdzony statut. Prezesem jej by ł 
| jeden ze zmarłych w r. b. finansistów lwow­

skich, człowiek powszechnie szanowany, obecnie | 
1 iest nim jeden z właścicieli realności pi-zy ni.

3 maja, izraelita. Filja paryska nosi nazwę 
, Grand Orient i skupia w sobie elitę zarówno 

majątkową, jak intellestualną. Jestto ta sama 
j Hlja, której odezwę w sprawie żydowskiej zacy­

towaliśmy przed tygodniem. L iczy około 100 
członków, z których każdy przy WBtąpieniu 
składa taksę w kwoc.c 800 zł., & następnie co 
miesiąca 100 zl tytułem wkładki. Równocześnie 
każdy nowoprzystępający obowiązuje się nie żą­
dać składania rachunków z pieniędzy, powie­
rzonych kasjerowi, co jest aktem bezwarunko­
wego zaufania między „braćm i". Etyozną pod­
stawą wolnomularzy jest miłość i wzajemne po­
pieranie gę. Nowozapisany członek ubezpie­
czony jest tern samem na całe życie, albowiem 
na wypadek bankiuctwa lub jakiejkolwiek utra­
ty majętku, choćby to było dopiero po złożeniu 
pierwszej wkładki, ma prawo żądać dost ’cze- 
nia mu stosownej pracy lnb utrzymania Wolno- 
mularz w drugim wolmmularzu ma istotę droż­
szą, niż w własnych rodzicach, tak, że w rasie

śmierci jednego z członków, dwaj „bracia" 
za trumną przed rodziną nieboszczyka.

Lokal filji Grand Orientu obity jest czar 
nem suknem, któro symbolizuje nicość i śmierć.
Tc samo przeznaczenie mają dalsze godłs, isk

iid. Liczne
napisy rozrzucone są po sali. Oto kilka z nich: 
Werf den Feucrfunken ins llcrz  des Volks hi- 

nein, dass die Feuerfhm wi soli d',e Welt btfrei’n 
(„R zuć iskrę w serce Indu, ażeby płomień świat 
oswobodził") Drugi n ap :s: Wer Hass predięjt, 
ist cin Liigner („Kto szerzy nienawiść, jest 
kłam cą"). Trzeci: Wenn ruf en den Maurer vtr- 
rathene B rudu, dann geht d r Ver,ather m d  
kommt nicht mehr wieder („G d y  wołają zdra­
dzeni bracia mularzy, wtedy zdrajca idzie i nio 
wraca w ięcej") Ostatni ten napis Jest prze­
brzmiałem echem zasaay, której się jaż dziś nie 
praktykuje, a wedle której zdrajców karano w 
doraźny sposób. Obecnie praktykoware są nnc, 
łagodniejsze sposoby. Zostać członkiem loży jest 
bardzo trudno, przyjęci bowiem mogą bye tylko 
tacy, których loża sami wzywa. Zgłaszać się 
samemu nie można. Członkiem nie może zostać 
pod żadnym pozorem osoba, należąca do jakiej­
kolwiek partji; wolnomnlarz musi stać po nad 
partjami, gdyż „jest tylko jedna prawda", a po­
nieważ każde stronnictwo może się mylić, nie 
wolno więc wolnomnlarzowi być uczestnikiem 
błędu- Po smarłycb znakomitych wolnomnla- 
rsacn odbywają się uroczystości żałobne. W e 
Lwowie odbywały się w OBtatnich czasach takie 
uroczystości po br. Hirszu i członku jednej z ro­
dzin panujących.

Celem filji Grand Orientu jest wykonywa­
nie dzieł dobroczynnych (wspólne także filji pc- 
seteńskiei) i uprawianie mistycyzmu. Dwa razy 
tygodniowo w każdą środę i sobotę odbywają się 
posiedzenia, poświęcone odczytom i doświadcze­
niom z zakresu spirytyzmu, Łypnotyzmn, lecze­
nia zapomocą wkładania rąk i przywoływania 
umarłych. Posiedzenia dzielą się na dziesięć 
stopni i wedle skali od I. do 10. przystępne są 
„braciom ", mniej lub więcej wybitne zajmującym 
stanowisko w loży. Posiedzenia dz<esiątego stopnia 
przystępne są i dla nieczłonków, ale bardzo za­
ufanych. ODjawem miBtycyzmo wc-lnomnlarBkiego 
są godła, znajdujące się w lokalu filji : 1. Das
vierpunktirte Bociiguadrat tj. kwadrat, na którego 
czterech rogach znajdują się cztery nazw ska: 
Mojżetza, Sokratesa, Chrysiusz La sala, uzna 
czające cztery fazy rozwoju myśli Judzkiej (gdzie 
są : Budda, Zoroajter, Konfac.usz itd.r) 2 Das 
heilige Dreieck tj. trójkąt, na którego rogach 
wypisane są imiona Mojżesza, Cnrystnsza i Ma­
hometa. W  lokalu filji znajdują się u lędf j  in- 
nemi portrety Lessinga i Bornego, którzy są u 
wolnomularzy w osobliwszej czm. Do filji lwow­
skiej przyjeżdżają często w gościnę „bracia" lóż 
zachodnich i biorą udział w posiedzeniach. Jak 
Wiadomo Grand Orient lwowski zapowiedział 
dwie nowe odezwy prócz wydanogo już Weckrufu 
Najbliższa ma podobno traktować o kabali*tyce. 
Dodać w końcu możemy, że prócz Lwowa istnieją 
f.lje lóż wolaomnlarBkich w Krakowie, Kołomyi 
i Cierniowcaeb. W  Kołom yi filia nosi nazwę 
Gute Jungen i tak jak pozostałe fdje galicyjskie 

jako członków przeważnie żydów ze sfer ku-
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*) Podczas tegorocznej wystawy milenarnej otwarto 
w iJuda-Peszoie wspaniały gmach tamtejszej loży wolno- 
mularskioj kosztem 250 000 z ł, z napisem: „Ungarische
Logo'

ma
pieckich i inteligencji. Roli politycznej nie odgry­
wają nasi wolno mularze żadnej. E

„Obrusienje44 a katolicyzm.
Korespondent Gazety Toruńskiej dunoBi o na- 

stępuiącem zajścia :
W  gimnazjum w Mitawie w Knrlandji.
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DZIENNIK POLSKI"
który kosztuje:

II LfOfie: kwartalalc. 
■htzląezile

■ło
■ł.

4'ftO ot.
l  i t  ot.

■ł.
■s.

ot.
ot.

(X a  p r z e s y łk ę  d o  a o n z  m e s t ę e u l e  M  et.)

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

Ł U S Z C Z ”
(di prenumeratorów aDz, Poi,”)

T OMWiffi • kwartalal* . . sł. 1KO ot.
n8 LielUniu • aleelączile . . ■!. —iOot.

li M li : mloslęczwl* . »■* — '80 ot.

W ydaw nictw o „D zien n ik a  
Polskiego?’ na  pod staw ie zaw ar­
to) um ow y  i  w ydaw nictw em  
„B lu szczu  ' m a jed yn e i  w yłą ­
czne pra w o daw ania tego tygo­
d n ika  p o  zn iion ej cenie.

GD

TĘP1CIEL MORMOIiOt
Ristorja kryminalna

o o n a n a  d o y l e .

C z ę ś ć  p i e r w & z a .

(Clą* dalszy.)

ierlock  H olm es od etch n ą ł g łę b o k o , ja k b y  
iś c ięża r  spadł z piersi.
S iada j pan i » p a l  «*> .»  c y&ar0- J est6&‘ 

r d z i c iek aw i u sły szeć , ja k  pan sobie  po - 
M oże szk la n eczk ę  p o n cz u ?
N ie m am  n ic  p rze c iw k o  tem u —  rz e k ł 

-  k io  się ty le  n a p ra cow a ł, ja k  ja  w osta- 
miucL tem u należy się p o k r z e p ic ie .  Szoae- 
J ich o w n  zm ęczen ie  b y ło  o lb rzym iem . P an  
u m iesr, H olm es, g d y ż  * P»«i praem esz

jgson  u siad ł na fotelu  i aaczą ł z u p o c o -  t 
p oc ią g a ć  i w y p u sz cza ć  dym  z cy g a ra  
d e rz y ł się d ło n :ą po  k o la n ie  i w yb u ch n ą ł
n śm iechem . 1
J estt i za pra w d ę z b y t  k om iczn a  rz®ca i

  że ten Lestrade, ten głupiec, który ;
’ <a tak m ą d rego  n ies ły ch a n ie , zm u d u ^  
iałssywym tropio- Posądza o tę abrodmę

zekretarza Stangei .ona, który tan jest niewin­
nym w tej historji, jak nowonarodzone dziecko.
Z  pewnośoią teraz jaż go przyaresztował.

I znowu miał zamiar wybuchnąć śmiechem.
—  Jabimże sposobem natrafiłeś pan na wła­

ściwy ślad?
—  Opowiem panu wBzystko, ale to zostanie 

naturalnie pomiędzy nami, doktorze Watson. 
Pierwszą przeszkodą, którą należało pokonać, 
było dowiedzieć się o dawnem życia Drebbera 
w Ameryce. Niejeden czekałby zapewne, do­
póki nie nadejdzie odpowiedź na jego doniesienia , 
lab też ktoś z własnej woli i chęci nie danie-de j 
mu czegoś Tak jednak nie postępuje Tobjasz 
Gregson. Przypominasz pan sobie ten kapelusz, 
który leżał na ziemi obok zw łok?

—  Naturalnie. Pochodził ze Bkładu Johna 
ITnderwood i Synów, CamberweRstreet 129.

GregBon zrobił głupią minę.
—  Zauważyłeś pan to rzeczy wiście ? Byłeś 

pan tam może ?
—  Nie.
—  To mnie dziwi. Moją zasadą jest nie 

opuszczać żadnej spo obności, gdyby nawet nie 
wiem juk nieznaczącą się wydawała.

—  Dla wielkiego umysłu nawet najmniej­
sza rzecz posiada znaczenie —  zauważył Hol­
mes z namaszczeniem.

— Poszedłem zatem do Underwooda — 
ciągnął Gregson dalej —  i zapytałem go, ozy 
przed niedawnym czasem nie sprzedał kapelu­
sza takiego, jaki mn opisałem. Zajrzał do 
swych kBiąg handlowych i znalazł to, czego 
obciąłem. Kapelusz ten wysłano dla jakiegoś

pana Drebbera dc pensjonatu mistress Char 
pentier na Torąuay Terrace. W  ten sposób 
otrzymałem jego adreB.

—  Sprytnie, bardzo sprytnie —  mruozał, 
potakując mn Holmes.

—  Odwiedziłem natychmiast mistress Char- 
pentier którą znalazłem bardzo bladą i znu­
żoną. I córka jej, nadzwyczajnie przystojna 
dziewczyna, była w domu ; miała oc»y zaczer­
wienione od płaczu i gdy się z wróciłem, zadrżały 
jej usta. To nie uszło mej uwagi, to też prze- 
wącb łsm zaraz coś złego. Znasz pan to uczu­
cie, Holmes, gdy człowiek nagle wpadnie na 
właściwy trop. Jakiś dreszcz przebiegnie po 
wszystkich członkach.

—  Czy panie jut Błyszały coś o tajemni­
czej śmierci pana Drebbera z Clerelandu, który 
mieszka! tutaj ? —  zapytałem.

Matka skinęła tylko głową, zdawało się, iż 
nie jest w stanie wydobyć z siebie, ani jednego 
dźwięku, córka jednakowoż zalała się łzami. 
Nie ulegało wątpliwości, iż obydwie wiedziały 
ooś o tej historji.

—  O której godzinie opuścił Drebber dom 
pani, aby się udaó na dw orzec? —  zapytałem 
w dalszym ciągu.

—  O godzinie ósmej —  odparła, z trudem 
tylko panując nad swojem wzruszeniem. — J®g° 
sekretarz Stangerson rzekł, iż odchodzą dwa po- 
eiągi, jeden o 9 minut 15, drugi o 11; chcieli 
odjechać pierwszym.

— I od tego cza'.u nie widziały ich panie 
woale ?

Usłyszawszy to pytanie, mistress Charpentier

zbladła jak trup, i upłynęło kilka sekuna, zanim 
wykrztusiła z siebie:

—  Nie 1
Głos jej brzmiał ochryple i nienaturalnie.
—  Mamo —  rzekła córka po chwili głębo 

kiej ciszy —  badżmy wobec togo pana szczere 
i otwarte Z  ukrywania czegoś nigdy n<c dobrego 
nie wyniknie : tak jeBt, widziałyśmy jeszcze raz 
Drebbera.

—  Niech ci to Bóg przebaczy —  zawołała 
mistress Charpeutier, załamując ręce, i padła na 
krzesło. —  Przyprawiłaś brata o życie.

— Artur samby chciał, abyśmy powiedziały 
prawdę — odrzekła córka pewnym głosem.

—  Mów pani śmiało — napominałem łago­
dnie —  połowiczne zanfat ie jest daleko gorszem, 
niż zupełne. A  i palioia być może więcej jaż 
wie, niż panie przypuszcz- ą

—  Syn mój jest zupełnie niewinny —  zape­
wniała. —  Jeżeli się o niego obawiam, to jed y ­
nie tylko dlatego, aby w oczach pańskich lab 
innych ładzi nie wydał się podejrzanym. Ale 
o tern marzyć nawet nie można. Jego niepoka­
lana sława, jego stanowicko, jego całe dotych­
czasowe życie ręczą za to, że w tej przerażają­
cej historji nie brał radnego udziału

—  Powiedz mi pani tylko wszystko, c ozom 
pani wiesz, —  upominałem ją —  jeżeli syn pani 
jest niewinnym, nie ma się czego obawiać.

—  ZoBtaw  nas samych, Mary —  rzekła 
mistress Charpeutier.

Córka wyszła z poko.u, a matka zeznała 
mi, co następuje:

— Mr Drebber tn.e*ikał u om przez fr*y

tygodnie. Przedtem podróżował ze swoim sekre­
tarzem Stangersonem; Bądząc pe kartkach nakle­
jonych na ich kufrach, przybyli do Londynu 
z Kopenhagi. Stangei son byl milczący i cichy, 
jakby lękliwy, Drubbcr za to zachowywał Lię 
bardzo zaczepnie. B ył to prosty człowiek ordy­
narnych obyczajów. Zaraz tego wieczora po swo 
iem przybyciu s p l  s;ę jak bela, a po godzinie 
dwunastej w południe widziano go rzadko kiedy 
trzeźwym. W  stosunku z sfuiącemi był wstrętnie 
zuchwały m i poufałym, raz nawet wobec mojej 
córki Mary pozwolił sobie na podobne zachowa­
nie i kilka razy przemawiał do niej w sposón, 
którego w swej niewinności na szczęście nie ro­
zumiała. Raz nawet posunął się do tego stopnia 
bezczelności, że w mojej obecności nśclsk&ł ją 
i pocałował, tak, że jego własny sekretarz wmię- 
Bzał się do tej sprawy i skarcił go surowo.

—  Ależ dlaczego pozwoliłaś pani na to wszy­
stko? Mogłaś się pani przecież pozbyć tego 
wstrętnego człowieka, każdej chwili, ' dv Bie 
pani podobało.

—  Wiem o tem —  rzekła miBtress Char- 
pentier, rumieniąc się. —  Oh, gdybym  mu b’ la 
zaraz pierwseego dnia wypowiedziała mieszkanie! 
Pokusa jednak byfa za wielką. Płacili mi razem 
czternaście fantów szterlingów na tydzień, auw a 
żałam to za mój obowiązek, aby w tak ciężkich 
czr-acb nie pozbywać się takiego znacznego do­
chodu. Jestem wdową, a służba mego syna w 
marynarce kosztowała bsrdzo wiele. Po ostatniej 
scenie jednak nie wahałam się dłużej i prosiłam

I o, aby się wyniósł. To była przyczyna jego
j f i ,  A . n ^



D ZIE N N IK  P O L SK I t  dnU 10. P aM sfom fbi 18W  t.

istniej ,cem  od 1775 roku, w którem praewał* 
licsba uczni katolickich nad uczniami innych 
wyznań, iatniał od  dairna zwyczaj, że przed 
ro-pcczęciem  lekcji odmawiano modlitwę: ucznio- 
wie prawoaławni wobec popa po rosyjska, ewan 
g d icy  wakeo pastora po niemiecka, a katolicy 
a księdzem, jus nie po polska, a b  po łacinie. 
Otóż niedawno przyszło rozporządzenie, aby 
ksiądz a acaniami katolickimi odmawiał modli­
twę po rosyjska; ksiąds się oparł, wyszedł a sali 
gimnazjalnej, powiedsiawssy, że modlitwy w ro 
syjakim języka odmawiać nie będzie. W tedy 
weaali do sali, gdsie byli aebrani katolicy, dyre­
ktor inspektor i Polak prof Mieoznikowski. Dy 
rektor zbliżył się do jednego a uczci 3 klasy 
i roskasał czytać ma modlitwę po rosyjska; 
uczeń odmówił. Wtedy robi się awantura; acania 
wydalają natychmiast a gimnaajam. Inni acinio 
wie katolicy omawiają się, Se nazajutrz, kiedy 
prof. Mieoznikowski zacznie czytać modlitwę po 
rosyjska, wszyscy wyjdą z klasy. Jak postauu 
wili tak się i stało. G dy nazajntz prt f  Mieczni­
ków »ki wobec dyrektora i inspektora chciał od­
czytać modlitwę w języka rosyjskim, powstał 
krzyk uczni wszystkich w Klasie, ie  po rosyj­
sku modlić się nie będą. Dyrektor wściekły, 
przyskakiwał jak kog al do każdego ucznia z oso­
bna i pytał, czy będzie mówić modl twę po ro­
syjsko; wszyscy bez wyjątku 1 2 5  odpowiedzieli, 
ie  nie, chwycili kaiąiki i czapki i gw iid iąc wy 
biegli z klasy, chcąc opuścić gimnazjom ale za 
stali drzwi na klacz zamknięta. Hałas się wzma­
ga, aczniowie chcą koniecznie gimnazjom opu­
ścić. Dyrektor i profesorowie zaniepokojeni tracą 
głowę i nie wiedrą jut, co robić. W tedy prof. 
Mieoznikowski radzi sprowadzić księdza, który 
od kilko dni juś wcale do gimnazjom nie cho 
dził, śeby uczniów aspokoił. Ksiądz przyszedł i po 
parogodzinnej rozmowie z dyrektorem oświadczył 
ie  nic tu poradzić nie potrafi; „ non possum “ — 
wyrzekł i wyszedł z gimnazjom. Zatelegrafowano 
o tern zajściu do kuratora, korator do ministra. 
Obawiano się, czy gimnazjom nie zostanie zam­
knięte. Tymczasem nadszedł telegram od mini 
stra, którego Ubici jednak nio mamy, po którym 
aaraz dyrektor zaczął usprawiedliwiać się wobec 
uczniów, śe zbyt gwałtownie postąpił, rozkazują1 
wim&wianie modlitwy po rosyjsku, śe teras pyta 
się spokojnie, czy ssch ą odmawiać modlitwę 
w tym jęsyku. Gdy wszyscy jednak odpowie­
dzieli przecząco, wtedy oznajmił, śe tymczasowo 
katolicy wcale modlitwy przed lekcjami mieć 
nie będą. Obecnie jest spokojnie, ale co z tego 
wyniknie i jak się ta historja zakończy, przewi­
dzieć trudno.

K R O N IK A .
O a r ju s z  Iw o w m i .
P i ą t e k  3 0 . październ ika .
T eatr hr. S k a rb k a ; „ M ii jo n y " ,  k om ed ja  H enryka 

M eilhaoa. P o czą te z  o g o d z . 7. w ieczorem

K a le n d a rz . P ią tek  (3 0  ) :  K la u d ju m . W schód  
s łoń ca  o g od z in ie  6 . m inut 5 0 , zachód o g sd z in ie  
4  m inut 3 7 .

K a le n d a rz  rybacki. W oln o  ł o w i ć : b o len ie , ja z ie , 
w ęgorze , o te ca u g i, k lon k i, szczu p a k i, l ip ien ie , g ło -  
w za ice , św in k i, w y ro su b y , ozop y , sandacze , b rza n y , 
ce r ty , leszeze.

Eisoowanla. Sąd k ra jow y  w yższy  w  K rn k ow ie  
n a d a ł J an ow i P iro sk ie m u  posadę k ancelisty  do p ro ­
w ad zen ia  k sią g  g ru n to w y ch  przy  są d zis  p ow iatow ym  
w  Ł a ń cu cie  i za m ian ow a ł W ła d y s ła w a  R u m iń sk iego  
i S isch e  F o l ia  k an celistam i do prow a dzen ia  k sią g  
g ru n to w y ch , p ierw s  ego  w sądzie  p ow iatow ym  w  So­
k o łow ie , d ro g ie g o  w  S k a w in ie .

W v « t a w ę  drODU zam ierza  w  tok u  p rzy sz ły m  
u rząd zić  w e L w o w ie  w y d z ia ł T ow . eh ow u  drób  i 
Na ostatn iem  posiedzen iu  w y bran o  kom itet, który 
m a ten pro jekt rozp a trzeć  i zbad ać. W  sk ła d  k om i­
tetu  w e s z l i :  ks. W ito ld  C za rtory sk i ja k o  p rzew od n i­
czący  i  pp : B og d a n o w icz , D o b ’owcl-<ki i P od iv in .
W a ln e  zgrom ad zen ie  T o w . ch ow u  drob iu  od b ęd zie  
s ię  dn ia  27. lis top a d a  rb . w  J a ro s ła w iu .

Zanach samobójczy. W czora j w  po łu d n ie  u 
s i ło w a ł pozb a w ić  s ię  śy c ia  trzy d n estod w n -le tn i m aj­
ster szew sk i, Jan D u rk a lec . M a on w arstat w  de­
m a  przy  u licy  S ykstu sk ie j pod  I. 5 8 a . N ad  d rz w ia ­
m i, p row adzącem l do pra cow n i jest m ałe  ok ien ko, 
sięgsjąae p o w a ły  parteru  trg o  dom u . D u rk alec , c ie r ­
p ią cy  od  k ilku  m iesięcy  na u m y śle , w y g ra m o lił  się 
w ięc  w czora j w  p o łu d n ie  na to okieD ko, w y ś lizgn ą t 
się przez n ie i s k o cz y ł na  ziem ię  O ddalę okna 
od  ch od n ik a  u liczn eg o  w y n o s iło  m oże cztery  m etry . 
S kutek  w ię c  zam achu b y ł  ten, że D u rk a lec u p a d ł­
szy na  b ru k  u licz n y , p o t łu k ł s ię  w  g ło w ę  i krzyże. 
P o g o to w ie  stacji ratunkow ej u d z ie liło  desperatow i 
p ierw szej p o m o cy .

U d z ie la n ie  k o n c e s j i .  W t d łu g  u rz ę p iw y ch  w ia 
dom ośei. u d z ie liło  m in isterstw o k ole i że la zn y ih  P a ­
w ło w i Ł y szk ow sk iem u  i W ła d y s ła w o w i N ow ack iem u  
w D ob ro m ilb  pozw olen ia  na rozp oczęcie  p rz e d w stę ­
pnych  rob ót tech n iczn ych  d la  n orm aln o-torow ej kolei 
lo k » lo e j * N iża n k ow io  przez R y b ity c z e , T ró jcę , 
T rzcian iec, T y ra w ę  i M rzy g łó d  do Sanoka.

(3 6 ) '

CZARNY BJAIENT.
N apisał

JJE A . IST A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego

(C iąg dalszy).

Nagle, gdy na jeduym ze skrętów stracili 
oczu morae i przez chwilę nie rozmawiali z w  

ą wcale, zawołała N ora :
—  Spójrz p a n ! Oto ono, t o  sine morze. T o  

iękne, nieprawdaż ? —  dodała.
Z  wyciągniętą ręką, wskazując w przestrzeń, 

yglądała jak jakaś władczyni nieznanych po- 
ig, którym rozkazywała w tej chwili. Morze 
rzypominało w tej chwili Norze wszystkie jej za 
awy, wszystkie jej żale i przykrości Morze po­
rostu wplątane było w jej śycie. W  sercu jo ; 
yło zawsze coś, co było podobne do iznmu 
huku bałwanów, to znowu do szelestu lekkich 
1, to m ow a do bezgranicznej przestrzeni. Nora 
achała morze.

Guy patrzył na maleńką, a to , c o  o d c z u w a -  
. w  tej obwili, z d a ło  ma się. iś odczuwa o n  sam.
1 tej chwili silny podmuch wiatru owionął ich

Temperatura. Barom etr opada.
W czo ra j b y ła  najw yższa  tem peratura -j- 15 3 C. 

najn iższa  - f -  6 6 °C .
Urząd pocztowy w  K orczo w ie  będzie  n esić  na 

zw ę  „K o r c z ó w  d w orzec  k o ło  U h u ow a “ .
0 Paderewskim d on ios ły  n iedaw no p ism a ber- 

1 ńskie, iż  w p a d ł w  ch orobę u m y s ło w ą  i w sku  
tek tego  o ie  b ęd zie  m ó g ł k on certow a ć. D on ies ien ie  
to ok aza ło  się n a jw ieru tn ie jszą  bajką , a lb ow iem  zna­
k om ity  n a si w irtuoz i k om pozytor cieszy się  ja k  
na jlepszem  zd row iem . D och od zen ia  w yk a za ły , iż 
z ło ś liw ą  i tendenoyjną tę bajkę  rozp u szcza ł pew ien 
im presarjo  b erliń sk i, k tórem u  P aderew sk i o d m ó w ił 
podp isa n ia  k ontraktu , n io che* b o w ie m , a  prze 
dew zzystk iem  nie potrzeD uje od daw ać się kom u ś w  
im prezę .

Jubileusz m. Stryjl. Ze S tryja  donoszą  n a m : 
R ok  b ieżący jest d la  naszego m iasta pam iątkow ą datą, 
p rzyp a da  w  nim  b ow iem  p ięćsetlecie  istn ien ia  króle­
w sk iego  w oln ego m iasta S try ja . O początkaob S try ja  
m e posiadam y d ok ład n y ch  s z cze g ó łó w  h is tory czn y ch , 
w iad om o ty lko  ty le , ze po laz  p ierw szy  w spom in ają  
g o  k ron ik i w  r. 1 3 9 6  jako p o s ia d ło ść  królew ską , 
która jednak  w ed ie  w sze lk iego  p ra w d op od ob ień stw a  
istn ia ła  na d łu g i czas przed tern. R o k  1 3 9 6  jest 
w ięo  nie datą za łożen ia  S try ja , a le  p ierw szym  ś 
dem , ja k i  o n im  zna jdu jem y w  h istor ji. W  r. 1 4 0 3  
darow u je  k ró l W ła d y s ła w  J a g ie łło  S try j bratu  sw o 
jem u  S k irg ie lle . W  tym czasie  m u sia ło  m iasto nasze 
u ledz ja k im ś g w a łtow n y m  bu rzom  w ojen n ym , g d y ż  
w 2 8  lat później, m ian ow ioie  w  r. 1 4 3 1  pozw a la  
J a g ie łło  ry cerzow i Z a k lice  na now o je  od b u d ow ać . 
W  r. 1 4 6 0  K azim ierz J a g ie lh ń oz y k  p rzyzn a ł S try ­
jo w i  p raw o m a gdebu rsk ie . S try j c ie r p ia ł w skutek  
bardzo liczn y ch  napadów  tatarsk ich . W p ierw szej po ­
ło w ie  X V II . s tu lecia  posiada  ju ż  m iasto w arow ny 
zam ek o czteru  basztach  i sześć że la zn ych  arm at. 
U cierp iaw szy  w ie le  w skutek  tatarsko-kozaok ich  napa­
d ów , podnosi się znow u po r . 1 6 6 0 .  W iek  osiem na­
sty  rozpoczyna  się m n og iem i n ieszczęściam i i k lę ­
skam i. P ożary  i spustoszen ia  czyn ione przez w ojska 
przy sposobooS ci p rze m a rs .u  lu b  stania za łog ą , zada ły  
m iastu  d otk liw e  ciosy . R a jtarja  L u b o m irsk ie g o , Łktóra 
w  S try ju  p rzeb y w a ła  na leżach  z im ow ych , s p lą d ro ­
w a ła  n iety lk o  w szystk ie  zabudow an ia , a le  w y m u siła  
jeszoze  na m ieszkańcach  2 0 0 0  z łp . G odn ość staro­
ścińska* sp oczy w a ła  po kolei w  rękach  znakom itych  
rodów  m agaaok ioh  i tak p ia stow a li j ą ;  o jc ie o  króla 
S tan isław a  A u g u sta , kasztelan  S tan isła w  P on ia tow sk i, 
M ich a ł W ie lo h o rsk i i W oic iecn  F a lę ik i. P on iatow sk i 
zb u d ow a ł w spóln ie z ob yw atelam i ratusz w r. 1 7 7 7 . 
N ajboleśn iejsza  karta d z ie jów  S try ja  p rzyp ada  na na 
sze ezasy, m ian ow icie  na r. 1886 . M ów i u pa m ię­
tnym  pożarze. O kropność jeg o  stoi nom r ,z y s tk i in  
je s icz e  żyw o w oczach . Z  ul. K a z im ic izow rk ie j obok  
g r . kat. cerk w i r o z s z e r z jł  się on z szaloną g w a łto ­
w nością , o b ją ł trzy  czw arte  części m iasta  i za m ien ił 
w  g ru z y  646 b u d yn k ów . P rzy  bośe j p om ocy  o d b u d o ­
w ało  się m iasto szyb k o  po k atastrofie  w ed le  now ego  
planu regu la cy jn ego  i dziś posiadając en erg iczn y  za 
rząd oraz św iatne naturalne w aru n k i rozw o ju , zna j­
duje się na drodze do za jęcia  poszestnego stanow iska 
w  g ron ie  m iast p o lsk ich . O szy b k im  rozw o ju  S try ja  
św iad czy  zresztą  fakt, iś  w  o iągu  osta tn ich  lat d z ie ­
s ię c iu  p rzy b y ło  m u 5 0 0 0  m ieszkań ów , tak, iż obe- 
onie cy fra  icb  d osięga  2 0 .0 0 0 .  W  rzędzie m iast ga - 
licy jek ioh  jest S try j ósm em  z rzędu  T u te jszy  K urjer  
Styj.ik i  w spom inająo o tej ro czn icy  rzuca  m yśl, aby 
reprezentacja  m ie jsk a  za ję ła  się urządzen iem  u ro cz y ­
stego  ob ch od u  ku uczczen iu  tego  p ię c io w ie k ow e g o  
ju b ileu szu  M yśl ta, z p sw n ością  m z jd z ie  sy m p a ty ­
czny od d źw ięk  w śród  w szy »tk ich  zfer m ieszkań , ów  
naszego g rod u .

Z  D lin y  d o n o s z ą : W  p ob lisk ie j stąd w si J a -
w orow ie  w y b u ch ł dnia 12  bm . p oża r  na stryohu  
sta jn i należącej do liohw iarza  A b ra h a m a  H a lp ern a . 
S p a liła  się stajnia  i s tod o ła , p łom ień  og a rn ą ł też 
dom  m ieszk alny , który  jed n a k  zd ołau o ooa lió . G o- 
sp td a rstw o  b y ło  ubezp ieczon e  na 2 0 0 0  z ł . P o szk o d o ­
w any z g ło s i ł  do k iak ow ak ie j asekuraoji żądanie o w y ­
p ła cen ie  m u k w oty  1 6 0 0  z ł. ja k o  od szk od ow a n ia  p o ­
niesionej p rzet pożar straty. Z jech a ła  w ięc  kom isja  
tow arzystw a  ubezp ieczeń , a le  p. H a lpern a  na razie 
n ie aastała  Od św ia d k ów  d o w ied z ia ła  się , że w urtośó 
rzeczyw ista  sp a lon ych  b u d yn k ów  i rzekom o w nich  
u lok ow an ej krestenoji nie je s t tak w ysoką  a po do- 
k ładn em  ob liczeu iu  ozn a czy ła  szkodę na 3 0 0  z ł.
Z  p o w od u  w ięc, że H alpern  d o p u ś c ił  się  oszustw a , 
w y n a g ro d ze n ia  m u sia ło  m u tow a rzy stw o  aseku racy jn e  
o d m ó w ić  N adto  szczeg ó ły  opow iadane o p rzyczyn ie  
pożaru , sk ło n iły  żandarm erję  do aresztow an ia  H a l­
perna, jako pod e jrzan ego  o rozm yśln e podpa leu ie .

Proces w sprawie z a j ś ć  opaleni ;k ic h  rozp o ­
cz ą ł  się onegda j 2 8 . bm . w M ię d zy rze czu . W szyscy  
oskarżen i w yp iera ją  się w szelk ie j w in y  i je d n o z g o - 
dnie Btw ierdzają, iż  lu dn ość polska  b y ła  sp ro w o k o ­
wana przez postępow an ie C arnapa , który końm i t r a ­
tow a ł zebranych  na pożegnan ie ks. a royb isk n pa  Sta 
b lew sk ieg o  lu d zi. J eś li C a ra ap  w  istocie  o trzym a ł od 
k o g i  razy , to osoby  te d z ia ła ły  ty lko  w obron ie  w ła ­
sn ego  życia . Z  p o lecen ia  prezydenta  rządu  przysłu - j 
chu je  się rozpra w ie  asesor M achatius z P oznania.

Wypadek na morzu. Z T ry jestu  d o n o szą : W e 
d łu g  relacji z Sebenieo, na kanale St. A nton io  w y- j 
w ró c ił w ioher g w a łto w n y  w  d. 2 3 . bm . łó d ź  z okrętu  j 
w ojennego „S o h w a r* e n b e rg “ , w  k tórej zn a jd ow a ł się ' 
poru czn ik  ok rętow y  R eiohardt r . H ird tla a d  i 13 
ch łop ców  ok rętow y ch . J ak k olw iek  Reicii-ardt z nara-

twarae i... coś nieznanego dla obojga utkwiło 
w ich sercach.

—  Jedźmy — riek ł de Fresuay.
Pracz cały tydzień pobytu nie wiele się zmie­

niło. W  jego gęstych włosach nie ukaiał się ani 
jeden siwy włos ani jedna srebrna nitka nie za­
błysła w jego niewielkiej bródce. P n yb lad ł może 
trochę, trawiony dawnemi namiętnostkami, które 
następowały jedna po drugiej, a każda następna 
poiwalała mu zapominać o poprzedniej.

Po ras pierwssy w życiu ten człowiek, dis 
którego dotychczas wszystkie serca kobiece sta­
ły  otworem, sakochał się hez pamięci, Dumna 
wdówka, margrabina de Z  .. była ju t zakocha­
ną, gdy jej przedstawiono Gaya, tak śe dla nie­
go pozostał tylko kaprys. Ożeniłby się był s nią 
chętnie, n iechc‘ ała jednak, a uwaga jej, iś w prze­
ciąga trzech dni Guy się pocieszy, nie sprawdzi 
ła się wcale. Guy był niepociessony i cierp ia ł; 
być może, iż cierpiał jeszcze w tej chwili.

Nora porównywała tego Gaya z przed olmia 
laty z tym Gayem dsisiejszym. Zaprawdę, nie 
zapomniała go jeszese, wystrzegała się jednak po­
wiedzieć mu o tern. Próbowała nawet drwić tro­
chę s niego, mścić się za przeszłość

G dy ją sapytał a to podczas przejażdżki 
odpowiedziała m u :

—  Nie przypominam sobie nic, zape- 
wniam pana.

żeniem  w łasn ego  życia  stara ł się  w y ra tow ać z toni 
tyoh , k tórzy p ły w a ć  nie u m k li ,  dw aj ch łop cy  jednak 
utonęli. R eich ard ta  sam ego w yratow ano z w ielk im  
jeno trudem .

Francuzi O Polakach. Z P a ryża  d o n o s z ą ; P i ­
sarz z obozu  m on a rch ic in eg o  O ornćly  b 3rdzo sym p a ­
tyczn ie  w y ra z ił  się ozaa łu gach  P olak ów .

„B ie d n i  ci P cla cy  —  p isze —  nie m ają szczę ­
ścia  z nam i. P rzy  sch y łk u  osta tn iego  w ieku  p o ­
m agali nam  odeprzeć na jście  w roga , p rzyszli w p o ­
m o c  s ław n ym  naszym  och otn ik om , zw raoając na 
w łasn ą  o jczyzn ę bagnety  k on licii, zm ierzon e prze- 
ci wko nam . W ia d om o w szystk im , a przyna jm niej 
tysiącu  osob om , że p od z ia ł P o lsk i za p o b ie g ł roz- 
ćw ia rtow an iu  F ra n cji w  1 7 9 4  roku  i że w ie lk a  
K atarzyn a  odda ła  nam m im ow oln ą  p rz y s łu g ę , o d ­
dając kraj nad W is łą  na pastw ę A u str ji i P ru s , 
ju ż  w ów cza s  zam ierzających  o g ra b ić  na3 z A lza cji 
i L o ta ryn g ji. P op ieran ie  upom nień  się P o lsk i 
b y ło  jed n ą  z zasad prog ra m a tów  d em ok ratyczn ych  
za L u d w ik a  F ilip a . T ak  sam o d z ia ło  s ię  ca  c e ­
sarstw a. A le  n iestety ud dnia, w k tórym  n iektórzy  
F ra n cu z i u le g li  lo so w i podobnem u P o lsk i, d ru d zy  
rozsądn ie i p o lityczn ie  p rzen ieśli na b ra ci sw yoh , 
oderw anyoh  od  w spólnej o jozyzny  sym patie , k tórem i 
daw niej ob darza li rozszarpaną  P o lsk ę . F ra n cja  p o ­
w ie d z ia ła  daw nym  sw ym  k ljen tom , pok azu jąc im  
A lza cję  i L o t a r y n g ję : „M a m  m oich  P o la k ó w !“  jak
się m ó w i. „M a m  m oich  b ied n y oh “ , tym , k tórym  nie 
m ożna dopom ódz. D ziś w  kra ju , który b y ł  p rz y ­
tu łk iem  P olak ów , sekta, k tóra  ich  p od trzym yw ała  
dla dokuczen ia  „ ty r a n o m " , zam yka icb  do kozy d la  
przy jęo ia  cara . N ie  gan ię  tego , pon iew aż dobrze jest 
m iłos ierd z ie  ro z p o cz y n a ć  od s ieb ie  s a m e g o " .

P . C ornely , k tóry pełen  jest tak w ielk ie j pogardy  
dla  sek ty  rep u b lik a ń sk ie j, n ie w zn osi się w yżej od 
d z is ie jszych  oportu n istów . W yraża  zdanie, ż?  m ożna 
tw ierd z ić , iż P oiaoy  są dz isia j szozęśliw si pod  carem , 
niż b y li k ied yś pod  w łasn ym  rządem  —  co dow odzi 
w ie lk ie j n ieśw iadom ości gosp od a rk i rosy jsk ie j u nas. 
P isz e , że P olacy  d łu g o  ża ło w a li, że  nie posiadają  
w łasnej o jczy zn y , jak  g d y b y  dziś  za n iczem  nie 
tęskn ili F rancuska  m a k s y m a : Charite bien
ordonnće commence par soi nieme g ra n iczy  z b lisk a  
z bezczeln ym  eg o izm em . Ż adnej w dzięozn ości z na­
szej 8'ron y  nie należy się  p o lity k om , k tórzy  odda ją  
nam  pew ną sp ra w ieJliw o ś ć  dla dogod n ości polem ik i 
sw ej z p rzeciw n ik a m i, a go tow i nie lep ie j dzia łać 
sam i —  g d y b y  dostali się ju tro  do w ła d zy .

W  Echo de Paris p. L u cja n  D escayes o p o ­
w iada  fakt w y d a len ia  P olaka z F ra n cji. B y ł  to do 
zocGa L b r y o z n y . P o lic ja  o trzym ała  d on o3 na n iego . 
R r z  g o  w idziano na zgrom ad zen iu  p n b liczn em . P o - 
de jrzyw ano go , że odezw ie  s ję  pndozas przejazdu  
cara . P u lio ja  kaza ła  m u op u śc ić  F ra n cję  w  p rzecią g u  
2 4  g o iz in . —  D ozorca  ten z w ie rz y ł się  panu D esca - 
ves, że m u rob otn icy  w y m a w ia li, iż ch leb  odejm u je  
od ust F ta n cu zów . O d p ow iad a ł im , że w ypędzon y  
z w łasu ej o jc zy zn y , m u sia ł przecież gd z ieś  ży ć , na 
co od b ie ra ł n a s tę p n i o d p r a w ę : „J a k  o d b ę iz e s z  w e
F ra n cji s łu ib ę  w ojsk ow ą , b ędziesz  m ia ł g ł o s " .  A le 
teraz P olak om  od m a w ia ją  n a tura lizacji w e F ra n cji, 
a cu d zoziem ców  do w ojsk a  nie przyjm ują .

Żona d ozorcy  n ie b y ła  lep ie j traktow aną M  s ła  
akcent ou dzoziem sk i, w ięc u w a la n o  ją  za N iem k ę. 
W śród  ty ch  ża lów  p ija cy  odśp iew u ją  na u licy  zw rotkę 
tak popu larną  w  r. 1 8 4 8  :

Les peuples sont pour nous des fi er es 
E t les tyrans des ennemis l 

P o lsk i em igran t robi u w a g ę , że śp iew acy  b liżs i 
b y lib y  pra w dy  n u c ą o :

Les tyrans sont pour nous des freres 
E t les peuplts des ennemis.

P rzy p u szczam y , że t -n  d w o rc a  fa b ryozn y  nie 
istn ie je , że żadnego P o lak a  nie w yda lon o, że p. D esca - 
7cs eh o ia ł ty lk o  z w róc ić  u w ag ę z iom k ów  sw o ich  na 
panu jsoe  p rądy .

W ło s i  o  przymierzu f r a n c u s k o - r o s y js k ie m .
W  p rzeciw ień stw ie  do p rzych y ln ych  g ł> rów  w p ły ­
w ow ej prasy rosy jsk ie j u s łysz  iła  F ra n cja  b ardzo  
c !erpk ie s ło w a  od dw óch  u czonych  w ło sk ich  p ro fe ­
sorów , L om broso  i S ig h e le , którzy zapytan i przez 
Figaro  parysk ie o op in ję w  spraw ie  „ ty g o d n ia  r o ­
s y js k ie g o "  w  P aryżu , w yd a li sąd  dla  F r a -c j i  w cale 
n ie p och lebn y . I  tak pow iada  L om broso , że F ra n cja , 
k tóra  n iegdyś  b y ła  na jp ierw szym  szerm ierzem  w szy ­
stk ich  1 bera ln ych  zd obyczy  lu dzk ości, korzą  * s ię  d z i­
siaj przed absolutną  R osją , stw ierdza , że ty lko z n a ­
zw isk a  jest libera ln ą  i repu b lik a ń sk ą , że przeciw n ie  
obecn ie jest u ltrakon serw atyw ną i w rog iem  w sze l­
k ich  dążności p ostępow ych . S ig h ele  idzie  jeszcze  krok 
d Jej i pow iada , że podróż cara do P aryża  potw ierdza  
znow u słu szn ość w ło sk ie g o  p rz y s ło w ia : „ I  contrari 
si amanou, i że za ch w yt w ielk ie j liberalnej rzeozy- 
pospolite j dla  autokratycznego w ład cy  jes t w ypadkiem , 
k tóry  w ytłó in a ozyć m oże ty lko  p iy ch o lo g ja  choro 
b liw e j m iło śc i.

M ir d e r a t w o  W  K ier lin g  k oło  K iostern eu b u rga  
pod W ied n iem  znaleziono żan d arm a R 'b lo  n ieży w eg o . 
S iln ie  oszpecone zw łok i, w prost b y ły  porąbane na 
k aw a łk i, oczy  b y ły  w yk łóte . O b -k  zw ło k  zna leziono j 
cynk ow any ły żk ę  D tn ie ja  p rzypuszczen ie , że R o b i  1 
z a sk o -zy ł fa łszerzy  m onet, k tórzy g o  za b ili, i że 
spraw cam i są rob otn icy  w łoscy  z p ob lisk ioh  k a m ie ­
n io ło m ó w .

R o b o t n ic y  d la  s ie b ie .  W  A lb i w  departam encie 
franousk im  T arn , od b y ło  się uroczyste  o tw arcie  hu ty ,
na 'eżąoej 
n

ry łą czn ie  do rob otn ik ów  i przez n ich  ad-

—  To smutne —  mówił.
—  Dlaczego ? ■
—  Ponieważ zdawałoby się, iż szczęśliwe 

wrażanie powinno trwać zawsze.
—  Byłam zatem szczęśliwą, gdy mogłam 

pana oglądać ? —  zapytała z ironicznym
uśmiechem. \

—  Takby należało sądzić z tego, coś mi 
pani powiedziała wówczas.

—  Pan sobie to przypom inasz?.. A  co ja ta - . 
kiego powiedziałam?

Guy opowiedział Norze tę piękną historyj­
kę z fjołkami, które Nora, podówczas jeszczo 
maleńka, wsuwała mu za kołnierz. Opowiedział 
jej, jak  mu to było przyjemnie, jak się gniewa­
ła panna Marta, jak bronił Jowisza, jak prote­
stował przeciwko tema, aby Nory nie asuwano 
z miejsca raz zajęteg) przy stolo, z miejsca 
pani doma ? i

—  Widzę z przyjemnością, śe pozostawiono , 
je  pani, panno Noro. j

—  Dziękuję panu, jeżeli go dobrze rozu­
miem —  rzekła Nora, trochę blada, spoglądając * 
na niego przez ramię. j

W  misrę tego, jak Guy mówił, przypomi- I 
nały się Norze niektóre szczegóły. Zdawało jej 
się, śe każde ze słów Gaya przebija jakąś parę, I 
mgłę, lekką, ale nieprzejrzystą jeszcze, jaka 
osiadła na i  ivierciadle jej pamięci. Gdzieś głę-

m in i8trow anej. N ie  jestto  p ierw sza  próba  stosow ania  
w  praktyce k o llek tyw isty cza ych  u t o p i j ; w szystk ie je ­
dnak dotych ozasow e eksperym enta k oń czy ły  się z u ­
pe łn ie  n ie fortu nn ie , najczęściej c T k o w ite m  b an k ru ­
ctw em  p rzedsięb iorstw a . H uta w  A lb i pow sta ła  w śród 
ok o liczn ości stosunk ow o bardzo pom yślnych , g d y ż  ka­
p ita ł zak ładow y  zoste ł ofiarow any przez pew ną do­
broczynną  dam ę w  celu  propagandy i bez pretensji 
do zw rotu . D zięk i tej filan trop ji, otrzym ali szklarze 
w  A lb i hutę n iejako w podarunku i chodzi teraz
ty lko  o to, aby p rzyn iosła  ona doch ód  dostateozny 
dla zapew nien ia  robotn ikom , w  niej zatrudn ionym , 
s ta łego  utrzym ania . W ła śo ic ie le  rob otn icy  m ogą  się 
zatem  zrzeo w szelk ich  prooent w od  k ap ita łu  za k ła ­
d ow ego  i w  ten sposób  znajdu ją  się  oni w d o g o d n ie j­
szej sy tu a cji, an iżeli akcjonarjusze „k a p ita lis ty czn y ch  
p rze d s ię b io rstw ,“  B ardzo n iedaw no za łożon o  hutę 
robotn iozą  w  R ire d e  G rier; poniew aż jed n a k  k ap ita ł 
zak ładow y  b y ł  zebrany w  drodze  u d z ia łów , k tóryob  
w łaśc ic ie le  ch c ie li m ieć ja k iś  zysk  od sw yoh  w kładek , 
w ięc to p rzed sięb iorstw o  z lik w id o w a ło  się bardzo 
pręd ko, pon iew aż koszta obrotow e p och ła n ia ły  ca ły
doch ód . Zarząd b u ty  w  A lb i sk łada  się z 9 a d m i­
n istra torów , którzy oznaczają  w ysokość p ła c  rob otn i­
c z y c h ; p o łow a  zysku  czystego  będzie  rozdzielana p o ­
m iędzy rob otn ik ów , drn ga  po łow a  pójdz ie  na p rop a ­
gandę socja listyczną. N a  otw arcie  fa b ry k i p rzy jech a ł 
ca ły  sztab stronn ictw a r e w o lu c y jn e g o : R och e fort,
J 3U1Ó!, y ^ ia n i ,  G erau lt-R ich ard  i inni deputow ani, 
tudzież delega cja  parysk iej rady m u n icypa ln e j, m a- 
jąoa na czele p.- L an d rin , sw ego  w iceprezydenta .
O tw arcie  o d b y ło  się nader u roczy śc ie , w ypow iedzian o 
k ilka  m ów , rów .,ie  napu3zystyoh , jak  g w a łtow n y o h , 
a n ie najm niej za jm u jącym  epizodem  festyn ów  b y ła  
ch w ila , k iedy p. Jaures w skoczyw szy  na s tó ł, za in ­
ton ow ał C arm agnolę, pow tarza jąc z rozkoszą  zw rotk ę : 
Tous les bourgeois on les psndra.

W e d łu g  spraw ozdań  dzienn ik ów  pa rysk ich , zapał 
lu dn ości m iasta A lb i  nie b y ł  znow u  b ardzo  g o rą cy , 
a p rzy jęc ie  deputow anych  ua dw orcu  k o le jow y m  od- 
zn a om ło  się naw et ch łod n ą  o b o ję tn ośc ;ą. W szystk o  
to jedn ak  b y ło  niozem  w  porów nan iu  z dem on stra ­
cjam i w  C arm auz. To ostatn ie m iasto d łu g o  u leg a ło  
ja rzm u  rew olu cjon istów , ale w y b ó r  AlJji, jako siedziby  
now ej hu ty , zn iw eozy ł w szelk ie  sym patie  dla k iero ­
w n ików  w oju ją cego  socja lizm u . N ow a  huta bow iem  
w ytw arza  silną  i n iebezp ieczną  konkurencję  dia  prze 
m ysłu  szk lan ego m iasta C arm aux. T o też za p an ow ało  
tam silne rozdrażn ien ie, które zna lazło  sw ój w yraz 
w  nam iętnej p rok lam acji, rozlep ionej w  całen* m ie 
ś c ie : „Z d r a jc y  —  czytam y tam —  zrzu c ili ju ż  m aski. 
Ś m ietaaka socja lizm u  otacza tych , którzy  nas o b ra ­
b ow a li i teraz chcą  u w ień czyć kw iatam i sw oje  ofiary . 
P rzy jm iem y  lodow em  m ilczen iem  tę sforę , która p rz y ­
b y w a  do nas, zd u siw szy  nas p rz e d te m .“  P om im o 
tych , n iezbyt p rzy ja cie lsk ich  za pow iedzi, Jaures i 
inni soo ja listy czn i deputow an i u la l i  się do C a rm a u i. 
w ycieczk a  ta jedn ak  sk oń czy ła  się form alną katastrofą  
N a  zgrom adzen iu  lu d ow em , zw ołan em  przez p rz y b y ­
ły ch  g o śc i, Jaurśs n iety lko  nie m ó g ł p rzy jść do 
s łow a , a le  zosta ł ob ity  i m u sia ł w zyw a ć pom ocy  
żandarm erji. B y ła  to d tk liw a , ale zasłużona  nauczka 
dla tego  propagatora  na jsk ra jn ie jszego przew rotu .

B a ś t ó w k a  d o r o ż k a r z y  w y b u ch ła  w  L on d y n ie . 
B astu je ich  1 8  0 0 0 . P ow od em  b astów k i je s t n iepo 
rozum ien ie  z zarządam i d z ied z iń ców  przy  d w orca ch  
k o lf jo w y o h . Z arządy  dopuszcza ją  ogran iozoną  ty lko  
liczb ę  fiakrów  i  śo iąga ją  za to drobną  o p ła tę . 2 wią 
zek dorożkarsk i żąda zn iesien ia  op ła ty  i o tw orzen ia  
d z iedz iń ców  w szystk im  dorożk om .

Uczony O ry g in a ł. W  P aryżu  zm a rł przed  k ilku  
dniam i w 6 9  r. życia  A u gu st T ró iu l, znakom ity  b o ta n ik , 
cz łon ek  akadem ji nauk ś c is ły ch . B y ł  to jedeu  z tych  
szlachetnych  o ry g in a łó w , coraz rzadziej sp o ty k a n y ch . 
C echuje go  znakom icie  fakt n a s tę p u ją cy :

W  rok u  1 8 4 9  m in isterstw o ośw iaty  w y s ła ło  g o  
do A m eryk i p ó łn ocn e j, w celu zb id a n ia  korzen i p o ­
k arm ow ych , k tórem i ży w ią  się czerw on osk óroy . Z w y ­
kle takie m isje b y w a ły  i b yw a ją  dla u czon eg o  ź r ó ­
d łem  z .r ó w n o  s ła w y , ja k  doeh od ów . T róeu l w y w ią ra ł 
s ię ze sw ego  zadania  ja k n a jsk ru p u ia tn ie j: o s ie d li ł  się 
w śród  p lem ien ia  O sagów , sp ę d z ił tam  ca łą  ciężką  
zim ę r. 1 8 5 0 , z w ie d z ił  potem  T e n s  i M ek syk , p r z y ­
w ió z ł z sobą  w span ałe  zb io ry  i u czy n iw szy  ja k n a j- 
śc iś le jfz y  obrachunek , z w r ó c ił  rząd ow i w iększą  część 
w yasyg n ow an ej mu su m y . N apróżno tłu m aczou o mu 
że n iepodobna  otw iera ć  Da n ow o zam kniętych  ja ż  < 
za tw ierdzon ych  r a c h u n k ó w ; ani o b c ią ł s ły sze ć  o za -' 
trzym aniu  tych  oszczędn ości.

W  r. 1 8 6 6  akadem ja nauk śc is ły ch  odd a ła  mu 
fote l po M ont8g n e 'u ;  w r. 1 8 7 2  p o le m izo w a ł tam 
z P asteu rem , g d yż  różn ł  się z m m  w  p oglądach  na 
ferm entację . P óźn ie j za m ilk ł. N ig d y  n ie u b ie g a ł się 
o żadną katedrę. Ż y ł  w  ub óstw ie , w  pok oiku  u m e ­
b low a n ym , w  m a ły m , nędznym  hotelu  studeuok im , 
p rzy  u licy  L inneusza , bez rodz in y . C odzień  ch o d z ił  
na spacer do ogrod u  botan icz  ego , późn ie j ca ły m i 
dn iam i p isa ł i c z y t a ł ; sam  sob ie  em a rzy ł na p iecyk u  
k ow a łek  m ięsa na ob ia d , w łasn oręczn ie  przyn iesiony  
od rz cź iik a . C h od z ił w w ytartym  surdu oie  o d w ie - \ 
cznym , w n iem niej starej ch u stce  na szyi.

Raz prezes m in istrów  i  rów n ież  uozony akade 
m ik  F reye in eb  p rzy n ió s ł m u osob iśc ie  krzyż Ieg ji 
honorow ej —  o d m ó w ił. J dynem  je g o  tow arzystw om  
b y ł  —  tuzin  m ys y , k tóre  k a rm ił i k tórem i się 
o p iek ow a ł. R a z na dzień ch o d z ił  na posiedzen ie 
akad em ji, a k oledzy-nozen i op iek ow a li się n im  bez 
jego w iiidzy w  tea sposób , że o p ła ca li część m ieszka­
sz

nia, a w ła śc ic ie l h ote lu  p o a a w a ł m u  m niejszą  oeu ę ... 
W  końou ohory  da ł s ię  przen ieść do dom u zd row ia , 
g d z ie  po k ilk u  tygodn iaoh  u m a rł.

Ruch przed w y  boru/y. Ś ciś le jszy  kom itet „ o b y -
w a to lsk i"  z tp ro 3 ił  k o leg ów  z k om itetu  ob szern ie jsze ­
g o  na w czoraj do sali ratuszow ej w ce lu  p ow zięcia  
ostatecznej decyzji co  do kandydatów  pose lsk ich  ze 
L w ow a , o cze m  piszem y na innem  m ie jscu , a  Jednocześnie 
zastanaw iano się nad w yboram i w  izb ie  rękodzie ln icze j 
i przyjęto je d a o g ło śn ie  kandydaturę p. C iu ch ciń sk iego , 
którego szanse są ju ż  w  ten sposób  prasie  zape­
w nione. K om itet „p o w s z e c h n y "  nie traci m im o to 
fantazji i w łaśn ie  w czoraj w ieczorem  ro z rz u c ił  po 
m ieście  odezw ę p . t. „B a czn ość ! F ism o u lotne 1  p o ­
w odu  w y b orów  s e jm o w y ó b " , która  zaw iera  następu- 
jąoe artyk u ły : „A k c ja  kom itetu  p o w szech n e g o " ,
„P rze d w y b o rcza  taktyka kom itetu  o b y w a te ls k ie g o " , 
„K ilk a  u w a g  o w y b o ra ch " i „P rezy d e n t m iasta  po 
s łe m ?“

Proces emigracyjny D o w czora j w ieozorem  
przesłuchano w  procesie  cyga n a  Crorgela ok o ło  3 0  
św ia d k ów , a jeszcze  zostaje ich  b lisk o  d ru g ie  ty le . 
W  zeznaniach tych w ytw arza  się z  natury r z e c .y  
pew na nużąca m onotonnośó, ch ociaż d la  stnd jum  
o nędzy i ciem n ocie  oh łopsk ie j zua jdu je  s ię  w m en 
nieprzebrany m aterja ł. O garn ięoi gorą czk ą  em ig ra ­
cy jną  chrop i sprzeda w a li za bezceń  sw oje  m ajątk i 
szakalom  em igra cy jn ym , dyb  ąoym  na sposobność 
w yzysk an ia  łez  lu d zk ich  Jeden ze św iad k ów  zeznaje 
np. że chatę w artości 3 0 0  z ł . sp rzed a ł za 45 z ł . ,  
a g ru n t w artości 1 5 0  z ł. za 6 0 . T ak  sam o sp rzed a ­
w ali inn i. P ew ien  św iadek , zapytany przez p rze w o ­
dn iczącego , ozy dom aga się zw rotu  w y łu d zon y ch  p ie­
n iędzy , od p a rł z n a iw nym  i b ezw ied n ym  cy n iz m e m : 
„R o z u m ie  s i ę ! a za cóż ja  przed panem  trzym a ł 
trzy  paloe do g ó iy  ? "  C L arakterystyoznem  b y ło  r ó ­
w nież odezw an ie  się G org e la  o jed n ym  ze św iadk ów , 
gd y  p rzew id a iozą  iy za p yta ł g o  stereotyp ow o, czy  ma 
co do p ow iedzen ia  na  je g o  zeznania. „O a  p rzeoiw ko 
m nie nio nie m ó w ił, to i ja p rzeciw  niem u n ic  nie 
p o w ie m !"  rzek ł cygan . R ezu lta t p ostęp ow an ia  w y ­
ch od zi jednak  przew ażn ie na n iek orzyść osk arżon ego, 
pok azu je  s ię , że G o rg e ł m ia ł pełną  św ia d om oś- 
oszustw , jak ich  się dopuszoza ł. R ozp ra w a  potrw a  j e ­
szcze dziś, w piątek  i w sobotę . N a  ła w ie  sędziów  
p rzy s ię g ły ch  za ń a d a  k ilk u  ob y w a te li z iem sk ich  z so- 
kalsk iego.

Socjalistyczny zarząd lw ow sk ie j kasy ch c - 
rych , przeo iw k o  k tórem u  p rzed  p ięciu  m iesiącam i 
w n iesion y  zosta ł protest im ien iem  pew n ego  grona  
cz łon k ów , u n iew ażn iło  n am iestn ictw o, u zn ając s łu ­
szność m oty w ów , za w artych  w proteśoie . S praw a  
rozstrzygn iętą  zosta ła  przed k ilk u  dn iam i. D o ty ch cza ­
sow y  zam ąd , którem u ja k  w ia d om o, w alne zgrom a ­
dzenie w y ra z iło  votum n ieu fności i k tóry  w skutek  
tego z ło ż y ł  sw o je g o  czash  m andaty, pozosta je  zatem  
u steru  aż do końca , to  jest do k w ietn ia  1 8 9 7  roku , 
k iedy cd b ę ż ą  s ię  n ow e w y b ory . C harakterysty- 
cznem  jt s i ,  że m a g istra t, ja k o  p ierw sza  instancja , 
o d rzu cił protest, a n am iestn ictw o g o  za tw ierd ziło .

H ;mor na ul. Bogusławskiego b y w a  d ość oso­
b liw y . Oto je g o  m ała  próbka. G dy  w ozoraj na po­
dw órze  dom u pod  1. 1 3 . p rzy szed ł rob otn ik  Jan N .
. zb liży ł 8!ę ao  studn i, przy  której s ta ł n iejaki 
H r jń k o  M ., za czą ł t»n  ostatn i tak siln ie k ręnió ko- 
ło w ro  em , i i  w ypom p ow yw an a  w od a  potężnym  s tru ­
m ieniem  za la ła  J a n ow i tw arz i p o w a liła  g o  na zie­
m ię. U padając na ziem ię, d osta ł bię b iedak  pod  k oia  
studzienne, a m im o to jow je ln y  k olega  nie zap rzesta ł 
żartu . P u tłu czoa ego  na ca łem  oiele Jana N . opatrzyła  
stacja  ratunkow a.

* Żałobie nabożeństwo za duszę śp . M arce­
leg o  Zbo iń sk iego  odbędzie  się w  piątek d. 3 0 . bm  
o g o d z . 9. zrana w k ościele  katedralnym .

*  flf d z ie s ię tą  r o c z n i c ą  istnienia T ow arzystw a
h istoryczn ego odbędzie  się w sobotę d . 3 1 .  bm . o 
g o d z . 6 w ieczorem  na un iw ersytecie  w alne zg ro m a ­
dzenie ozłonk ów  T ow . h istoryczn ego  i u roczyste p o ­
siedzen ie. N a  porządku d z ie n n y m : Zagajen ie przez 
prezesa O dczytanie protok o łu  z poprzedn iego  w alnego 
zgrom adzen ia . S praw ozdan ie z czyn n ości w yd zia łu  i 
kom itetu  red a k cy jn eg o  w  roku  u b ie g ły m . R eferent dr. 
L  F m k e l S praw ozdan ie  k om isji kontrolu jąoej r a ­
chunki T ow arzystw a. W y b ó r  w y d z ia łu , k om isji kon ­
trolu jącej i kom itetu  red a k cy jn ego  na rok 1896/7. 
W n iosk i cz łon k ów . O Jozyt dr. A n ton iego  P ro o h a s k i: 
„O  u n ji b rze sk ie j."  C złon k ow ie  m ogą  w p row a d zić  
g o śc i.

Zmarli
W Mond/.elówoe zmarł ks. kanonik Em iljan Z a s  t y -  

r z e c ,  gr. Kat. paroch.

f e c ie  mości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W  teatrze h r . S k a rb k a :

D ziś  w  piątek po raz p ierw szy  „ M i l jo n y " ,  k om ed ja  
w  3 aktach  H enryka  M eilhao’ a, z pan ią  Z im a jer- 
R apacką  w  g łów n e j r o l i ; ju tro  w sobotę popo łu dn iu  
o g od z in ie  3 przedstaw ien ie  dla m łod z ie ży  szk o ln e j: 
„M a jste r  i c z e la d n ik " , kom edja  w  2 aktaoh J . K o ­
rzen iow sk iego  i „P a z io w ie  królow ej M a ry s ień k i" , 
operetka w  2 aktach P . D u n ie ck ie g o ; w ieozorem  o 
god z in ie  p ó ł  do 8 po raz czw arty  „S p rzed a n a  na­
rz e cz o n a ", opera  w  3 aktach  F ryd ery k a  S m e ta n y ; 
w n iedzie lę  p o p o łu d n iu  o g o d z in ie  3  „M ły n a rz  f je g o  
c ó r k a " , dram at w  5  aktaoh E rnesta  R a u p a ch ’a ;  
w ieozorem  o g od z in ie  p ó ł  do 8 „ H i l k a " ,  opera  na-

boko pod tą mgłą powstawały obrazy, które po­
woli się przez nią przebijały. Tak, teraz przy­
pominała sobie wszystko.

—  Fjałki?... tak, tak —  rzekła zamyślo­
na. —  Tak, przypominam sobie teraz te 
fjołki.

W strzymała konia. W zrok jej błądził
gdzieś po przestrzeni, jakby szukając tego ży­
cia, którem żyła już raz kiedyś.

—  Przypominam sobie... osek&jno pan ..
Nieruchoma, bieda, z drząaecni usty, przy­

pominała sobie o yrszystkiem. Guy jej się podo­
bał, ściskał ją, pocieszał... Lubiła go bardzo: 
przeszłość stanęła je j żywo przed oczyma, i na­
gle, rozpromieniona, zawołała:

—  Tak, były i białe kwiatki zmięszane s 
innymil To był ładny bukiecik. W łożyłam  panu 
rękę sa kołn ierz.. a potem ująłeś mnie pan w 
w ramiona,..

—  A co pani mi powiedziała przytem?— za­
pytał Guy.

Zawahała się przez chwilę, a następnie do­
dała, jakby kończąc rozpoczęte zdanie:

—  Powiedziałam: „kocham pana, bardzo, 
bardzo!“

—  Tak je3t — odparł Gay uszczęśliwio 
ny. —  Byłbym  bardzo zmartwiony, gdybyś pani 
była zapomniała i o tern, gdyż pozo itałaś dla

mnie tern samem miłem dzieckiem, które pozna 
łem ongi.

Mówił to spokojnie zupełnie i bez wzru­
szenia.

—  Ależ drwi sobie ze mnie najformaluiej 1 —  
pomyślała Nora dotknięta do żywego. —  Ab i —  
zawołała i uderzywszy konia szpicrutą, wstrzy­
mała go w tej chwili. Za Gaya zapłaciła bie­
dnemu zwierzęciu.

—  I to wszystko, co pani sobie przypomi­
nasz? — zapytał Guy de Fresnay.

—  Tak, to wszystko —  odparła sucho.
Zadraśnięta w swej damie, milczała i du­

mała. Nie chciała sobie o niczem więcej przypo­
minać.

— A potem, gdym stawał w obronie pani, 
kiedy choiano pozbawić cię miejsca należnego 
ci przy stole, coś pani uczyniła w tedy?

Nora przypomniała sobie jak najdokładniej 
ten szczegół, tak dokładnie, jakby to było d o ­
piero wczoraj...

S k ry c;e, pod stołem wyciągnęła rękę i po­
łożyła ją na kolanie Guya. On ją ujął i trzyma­
ją c ją  ciągle w swej dłoni, położył na białym 
obrusie, m ówiąc:

— Należy zawsze czynić to, 00 się myśli, 
N oro, z a w s z e !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kto chce m ieć piękne białe z ę b y ,  te m u  u ie  w y s ta r cz a  s a m o  o d o l iz o w a n ie ,  g d y ż  
odol desinfekcjonuje jamę u stn ą , u is z c z y  b a k te r je ,  a le  nigdy z ę b ó w  n ie  c z y ś c i ,  
ani nie c z y n i b ia ły m i .  A  w ię c  k a ż d y  o p r ó c z  p łu k a n ia  ust o d o le m , lu b  in n ą  

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkąlicino-ziołowym

J e s t  to  je d y n y  d o  d z is ia j p ro s z e k , k tó r y  n ie  n is z c z y  g la z u ry , 
a je d n a k  sp ra w ia , ż e  n a jc z a r n ie js z e  n a w e t  i n a jb a r d z ie j z n is z c z o n e  

z ę b y  p o  k iik o r a z o w e m  u ż y c iu  o d z y s k u ją  ś n ie ż u ą  b ia ło ś ć .  
(Pudełko 40 eeutów).

Jedynie do nabycia w droguerji
PILARSKIEGO i Spółki

Lwów — HoUl Georg#.
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rod ow a  w  3 aktach  S tan is ła w a  M o n iu s z k i; w  p on ie ­
d z ia łek  „ D ż iŁ d y " , d z ie ło  m uzyczne S tan isław a  Mo­
n iu szk i, s ło w a  A dam a M ick iew icza .

K. J. Nittman. G eneza k w estji orjeota ln e j, je j 
rozw ój aż do b itw y  p od  M ota czem  w rok u  1 5 2 6 . 
L w ó w  1 8 9 6 . W śród  m ło d y cn  h istoryk ów  naszych  
w y t itn e  d la  s ieb ie  s ta n ow iszo  zd oby w a  p . K arol 
N ittm a n , autor w ielu  w y b o rn y cb (? )  prao h ieto iyozn ych
i  h id to /y czn o  lite ra ck ich . O statnie je g o  a z ie ło , k tó­
reg o  ty tu ł w yp isa liśm y  w  L a g łó jrk u  tej notatki, p o ­
m naża zaszczytn ie  jego  d orobek  literack i i  przynoei 
m u p ra w d z iw ą  cL lu tę . G eneza k w estji orjentalnej, 
dru kow ana najpierw  w  p rog ra m i IV  g im n a zju m  we 
L w ow ie - m a do pew n ego  stopn ia  charakter aktualny 
ze w zg lęd u  na dz isie jsze  w ypa dk i na europejsk im  
W sch od zie . P . N ittm cn  s ięga  dc p ierw szy ch  zaród ■ 
k ów  tak zw anej „k w e s t ji  w s ch o d n ie j" , op iera jąc się 
w  części na źród łach , w  części na na jlepszych  opra ­
cow an iach . N a jp ierw  przedstaw ia  s to p n ie , y upadek 
państw a b iza n tyń sk isgo , w z io s t  i upaciet pańsł w s ło ­
w iań sk ich  na p ćw y sp ie  b a łk ań sk im , a w Końcu n ie­
zw y k le  szy b k i w zrost T u rc ji. Od b itw y na K osow em  
P oIl rozpoczyn a  się —  w e d łu g  a n to r i  —  geneza 
k w e s t ji  w sch od n ie j, czem , ja k b y  pragn ą ł u w y d a tn ić ,
i i  na p ó łw y sp ie  ba łk ań sk im  d on iośle jszą  jes t rola  
S łow ia n  niz G re só w . N astępn ie  zaznacza w szy stk ie  
ia zy , przez ja k ie  p rzech odziła  ta kw estju  od  końca 
K lY . w iek a  aż do b itw y  pod  L oh aczem , a w ięc 
w zrost u s iłow a n ia  k rólów  w ęg iersk ich  i papieży ok o ło  
s tw orzen ia  l ig i  m ocarstw  chrzeócjań sk ich , celem  w y ­
parcia  TarfcOw z E a ro p y , a przyna jm niej p ow »trzy - 
m ania ich  da lszych  p od b o jów  Z orga n izow a n ie  takiej 
l ig i  nie w ied zie  się pap ieżom , w skutek  s łab n ą cego  
ich  w p ły w u  na Z ach od zie  i w  E u rop ie  środ k ow e j. 
S iły  k ró lów  w ęg iersk ich  b y ły  n ie w y sta rcza ją cem i; 
w y n ik ła  zatem  potrzeba  oparcia  się o ja k ieś  inne 
państw o sąsiedn ie . N astęp stw em  tego  b y ła  czasow a 
unja  personalna  W ę g ie r  z P o lsk ą , a  potem  po łą czen ie  
W ę p ie r  i Czech z dynastią  J a g ie lloń sk ą , co  w  k ońcu , 
z ponieoznośei rzeczy , d op row a d z iło  do w ytw orzen ia  
jed n e g o  w ie lk ieg o  m ocarstw a na w sch od zie  E u rop y . 
Tern m ocarstw em  b y ła  A d s L ja , zrodzona  na k rw a- 
w yon  polach  pod  M ohaczem . Ona pod jąć m u sia ła  
w alkę z potęgą  otom ańską i je j stanow isk o jest do 

dziśdn ia  decydu jącym  w  kw estji w sch odn ie j.

Ruch wyborczy.
Lwów 29. października.

Onagdaj w cali ratuszowej odbyło się zgro­
madzanie członków obszernego komitetu obywa 
telskiego. Obradom przewodniczył dr. M a ł e c  k i. 
Zagaiwszy je, zawiadomił aebran/ch, iż otrzy 
mat list od dr. B s 1 a s i t s a, który oświadcza, 
iż występuje z komitetu dlatego, że go me ca 
proszono na onegdaisze posiedzenie komiteta ści­
ślejszego, którego jest członkiem. Dr. Małecki 
dla wyjaśnienia dodaje, iż sekretarz komitetu 
rozesłał zaproszenie do wszystkich członLów i 
wina tego, iż dr. Brlasita zaproszenia ui e otrzy­
mał, na komitet nie spada.

Następnie p. R  i e d e I zdał sprawę z osta­
tniego posiedzenia ściślejszego. Było na mam 
obecnych 36 członków. Priy pierwszeu głoso- 
sowan u otrzymał dr Małachowsk. 28 głosów, 
p. C iuchciiik i 14, Czyżewioz 10, Zacluujowica 
6, B&ltaśits 4, dr. Ciesielski 1 ; przy ściślejszym 
wyoorze między dr. Czyżewiczem a p. Ciuohciń- 
skim, otrzymał p. Ciuohcmski 22 głosó.r a dr. 
(Jzyżewicz 14 głosów. W obec tego wynikn gło­
sowania komitet ściślejszy przedkłada komite­
towi ubsaerniejsBema do zatwierdzenia tych 
dwóch kandydatów.

Dr. G  r e k prc3i, a b y  kom itet ś c iś le .o sy 
p od a ł m otyw  a, Które g o  sk ło n iły  d o  postaw ien ia  
ty oh  d w ó ch  k a n d y d atów .

D r. M a ł e c k i  o d p o w :Dd zia ł, iż kom itet 
śc iś le jszy  nie p rzep row a d za ł żad n ej d y sk u s ji, 
leoz  ty lk o  p rzystą p ił d o  g łosow a n ia , k tórego  
w yn ik  p rzedstaw ił p. R iedel. W y n ik  tego  g ło ­
sow ania  je d n a k  n ie w iąże Komitetu o b sze rn ie j­
szego , on m oże g łoB ow aó ra z  je s z cz e  i w y b r « ó  
in n y ch  k a n d y d a tów , g d y  m u się c i n ie p o ­
dobają .

Nad kandydatami rozwinęła się długa dy­
skusja. Pp. dr Loewcnstein, dr. Zajączkowski, 
dr. Grek, dr. Opolski, przemawiali za kandy­
daturami pp. Małachowskiego i Czyżewioza, 
a przeciw p. Ciu hcińskiema, pp. Kordys, Pla­
ton Kostecki, Michalski popierali w gorących 
słowach kandydaturę p. CmchoińfiKiego i Mała­
chowskiego. P- Gubrynowicz i Rawski podnieśli 
kandydaturę p. Zacharjewicza.

Przystąpiono do głosowania. Głosowano 
kartkami. Glosujących było 83. Dr. M ała­
chowski otrzymał 82 głosów, p. Ciuchciński 68, 
dr. Czyżewicz 15, dr. Balasits 1.

Kandydatami przeto komitetu obywatel­
skiego są pp. dr Godzimir Małachowski i Sta 
niiław Ciaohciński, wybrani na onegdajezmn 
posiedzenia komitetu obszerniejszego; pierwszy 
jednogłośnie, dragi imponującą większością.

Gospodarstwo, handel i przemysł
Kraków 27 paźdz. N t dzisiejszym targu zbożowym 

na Klep&rzu płacono za nową pszenicę: białą od 7*80 
do b 35, czerwoną 7 75 do 835 z ł ,  żółtą 7 7ó do 8 30 zł , 
żyto 6*70 do 6 95 zł., jęczmień browarny o 20 do 
7 20 zł., na paszę 5 50 do 5*85 zł., owies 5*85 do 6*30 zł. 
owies nowy— •— do —1— z ł, pszenica nowa —' — do
 zł., żyto nowe — ■— do — "— zŁ, wykę —*—
do — — zł., rzepak 10 75 do 11-75 Ił., konicz czer­
wony — *— do — •— zł., biały — ■— do — ■— zł. 
Wszystko za 100 kilogr.

t ł a maaomosci.
Hamb. Oorr. otrzymał z Petersburga relację 

o p r o g r a m i e  ks.  Ł o b a n o w a  c o  d o  
s p r a w y  w s c h o d n i e j ,  który pod formą me- 
morjału rozesłany sostał pr«oz am< rłego kancle­
rza carsk.ego do gabinetów w owej dobie, kiedy 
to Anglia parła mocarstwa do zbrojnej interwen­
cji w Stambule. Memorjał rzeczony stawia prze- 
dewsryitkieu. utrzymanie po ko .u jako najpierwszy 
postulat rosyjskiej polityki. W ojskowa okupacja 
stoimy tureokiej sprowadziłaby najprawdopodo­
bniej wojnę europejską, przeto z góry musi być 
wykluczoną zbrojna interwencja Europy nad Bo 
sforom. A by módz przywrócić w Turcji bodaj 
połowicznie uregulowane stosunsi, należy uciec 
się do jedynej powagi, jaka tam istnieje jeszcze, 
a która wcielona jest w sułtan1 e. Powagę tę po­
winny mocarstwa wspierać i podnosić wszystkimi 
środkami, jakie im stoją do dyspozycji, gdyż 
tylko z pomocą sułtana dałoby się w Tui oj

wprowadzić konieczne dla poprawy sytuacji re­
formy. Trzeb*aby tedy pomagać mu tohwdC finan­
sowo. M morjuł ten, jr k  Bapewnia H . Oorr uzy­
skał zupełną | aprobatę W iednia i Berlina, a 
zgodził się nań. także rząd włeski. Francja oczy 
wiście podpisała się zaraz na program Łoba­
nowa. Jadynie w A nglji lord S.iliaLary nalegał 
na czynną ingerencję w .T urcji, zdaje się wsze 
lakoż, że od pobytu ca.*a w Balmcral i ten mąż 
stanu ochłódł nieco w iwym zapale wojowniczym, 
a w edząc ponadto debrze o jednozgodnem zapa­
trywaniu pięciu mocarstw; co do p o k o j o w e g o  
załatwienia kwestji wschodniej, zao .yn łasKa- 
vi icir okiem patrzeń na ów pi ogro m Łobanowa.

Wynurzenia Bismarcka.
j Times mniema, iż oświadczenie niemieckie- 
. go Reichsanzeigera brzmi tak, jak  gdyby w re 
| welaojach Hamb. Nachr. nie było wiele do spro- 
i stow&nia. W  Austiji przyjmą a zadowoleniem, 

że Niemcy nie będą dłużej swych naturalnych 
i korzyści, wypływającyOh z przymierza z Austro 
i Węgrami, pomnażać przez zręczne tajne tra­

ktaty. Rewelacje Hamb. Nachr. nie mogą mieć 
“ pływu na stosunki państrr, określone przez 

! aktualne okoliczności i zawisłe od zapatrywań 
sfer kierujących. W szyscy zaznaczają pragnie­
nie pokoju, jednak jego utrzymanie wymaga 
ogólnej i bardzo czynnej czujności.

Standard pow iada: Reichsanzeiger udzielił 
ks. Bismarckowi słusznej nagany. Europa wi­
dzi w trwmośoi trójprzymierza jednę z najwa­
żniejszych gwarancyj pokoju. Dziennik mniema, 
iż jest to rzeczą omutną, iż ów mąż, który pizez 
zjednoczenie mocarstw Earopy środkowej wy­
świadczył sprawie pokoju niezrównane usłagi, 
teraz tę jedność zachwiać usiłajo.

N. W. Tagblatt podnosi, że nie można za­
przeczać, jak trudnem jest stanowisko rządu 
niemieckiego wobec rewelacyj Hamburger Nach- 
richten. W  Austro W ęgrzech nie oczekiwano by­
najmniej, aby rząd niemiecki aapauzczał uię 
w polemikę i ogłaszał dawne, postawione już 
mocy obowiązującej układy. Austro-W ęgry Btały 
zawsze wiernie przy trójprzymierzu; pr*ojęte też 
są poczaciem, że tak samo ma się rzecz w Niem­
czech. Kierujące koła polityczne będą mogły 
tern snadniej przyjąć do wiadomości' oświadcze­
nie Reichsanzeigera, ile że zajście ma wyłącznie 
historyczną wartość. Rozstrzygające czynniki 
zadowolą cię oświadczeniem tern, w przekonaniu, 
że Niemcy ściśle przestrzegają zobowiązań, na 
łożonych sojaszem.

*• *
Zdani im Beri. Tugebl. znane oświadczenie 

urzędowego organu niem.ockiego, R  irhsar.zeigera, 
wywoła niechybnie dalsBą polemikę, gdyż Bis- 
mvrk nie schowa spokojnie do Leszem  lekkiej 
admonioji, jaka się zawiera w urzędowej enun­
cjacji. Pobudka taka naturalnie nie przyczyni się 
w cule do podniesienia powagi Niemiec ra ze­
wnątrz. Skandale tego rodzaju —  kontynuuje 
B  IagJ)l. —  były do taj pory wyłączną wła­
ściwością polityków francuskich i nikt byłby 
nie przypuszczał, że ekskuuderz zatęskni do 
wawrzynów tak bardzo problematyzznej wartości. 
Jedno jedyne usprawiedliwienie tego rodzaju postę­
powania jego m ożn.by od biedy pi zytoczyó, gdy­
by mianowicie Bismark widział ojczyznę w nie- 
benpieczeństwie i mniemał, że niebezpieczeń­
stwo to usunie, zdradzając tak poważną tajemni­
cę państwową. Wszelakoż dotychczas w okół nie 
widać takiego niebezpiecaćństwa.

(Telegramy „Dziennika PoL“)
Wiedeń 29. pa ździern ik a . Fremdenblatt om a ­

w ia ją c  on egd a jsze  ośw ia d czen ie  Re.t hsaneeigera 
z g a d z a  się zu pełn ie  e  stanow isk iem , zą jętem  
pracz rzą d  n iem ieck i i w yrażon em  p rzez  to 
p ism o przek onan iem , że  p od ob n e  w yn u rzen ia  jak  
ostatnie n ie m ogą  za ch w ia ć  zau fan ia  W sz cze ro ść  
i w iern ość p o lity k i n iem ieck ie j. Fremdenblatt 
w ierzy , że o d  czasu  iBtuienia traktatu  
z N iem ca m i i tró jp rzy m ierza , n ie b y ło  ani j e ­
d n eg o  okresu , w  k ió ry m b y  w esjen m e zaufanW  
sojuszn ików  m og ło  o y ć  osłab ion e  w sk u tek  w ątp li­
w ośc i co  d o  zam iarów  u czestn ik ów .

Takie sojubze, które się tyczą najświętszych 
interesów nuljonó* ludności i ochraniają pokój 
przez lat dziesiątki, nie spoczywają na podstawie 
taktycznych pociągnięć szachownicy politycznej 
przez poszozególuych mężów stanu. Utrzymują 
je lnay, których uczucia i interesy ucieleśniają 
się w tych sojuszach, a bronią ich monarchowie, 
o których wierności i szczerości wątpić nie 
można.

Hamburg 29. października. Hamburyer Nach- 
richten oświadczają, iż uz wełnienia wtorkowe 
umieszczone w N  ue frcie Bresse odpow iadaj 
w znpełnośoi istotnemu stanowi rzeczy.

Beriin 29. października. Oświadczenie Reichs- 
aneeigera uzupełniono w Wied mu i w Rzymie 
poufnymi komentarzami.

Berlin 39. października. Groźby pi im bis- 
w artko* skiob, iż wnet nastąpią d alsze wynurzę 
cia, nie wywierają żadnego zrażenia, nawet i 
zapowiedź że Bismarck ogłosi tekst swej prośby 
o dymisję. Gdyby Bismarck opublikował memo­
random, w którem motywował swą prośbę o 
dymisję, to w takim razie zastosowano! y słynne 
paragrafy Armma o .arauę stanu do ich twórcy.

Paryż 29. października. Tcmps omawiając 
wynurzenia Bismarcka powiada, iż gdyby jeszcze 
był kanclerzem, to naruszenie tajomnicy pań­
stwowej musiałby drogo opłacić. Co przedew «jy- 
stkiem w tern wynurzeniu jest nie do przeba­
czenia, to bezwzględne r^kodzenie na przyszłość 
dobrej sławie niemieckiej polityki.

Wiedeń 29. października. W  ds **»ie jszym ko 
munikaoie Fremdenblattu uderza przede ws *st- 
kiem chłodny ton wobec niemieckich me ów 
stanu, a podniesienie woli ludu, jako głównej 
podpory Bojusru.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polski 

Wiedeń 29. października ( 2  izby posłów). 
Na wozorajszem posiedzeniu załatwiono resztę 
ustawy o s w o , » z c z - i e ,  oraz ustawę wpro- 
wadczą do niej.

Wiedeń 29. października. \Z K oła  polskiego) 
Koło debatowało wczoraj nad etatem minister­
stwa spraw wewnętrznych. Dłuższa dyskusja 
toczyła się o trudnościach przy eksporcie nie­

rogacizny. Przemawiali pp. Kraińjki, Wieio- 
wiejski, Chrzanowski, ks. Paator, Czecz, Poto­
czek, E. Abr*hamcwicz, RutoWski, Jędrzejowicz 
i Hompesz.

Następnie p. K o z ł o w s k i  odpierał pod­
niesiony przez prezydenta u iista  Lwowa dr. 
Małachowskiego ri^komy zarzut, że K oło nie­
życzliwie trrktuie potrzeby miast i naprowadził 
szereg usiłowań Kora podiętyoh w interesie 
miast, w szczególności Lwowa Stanowisko 
Koia przy ustawie o swojszozyźaie nie w y p ły ­
wało z nieżyczliwości dla miast, ale dyktowano 
było słusznością i sprawiedliwością.

Pp. J ę d r z e j o w i o z  i W i e l o w i e j s k i  
domagali się spcojataege funduszu, przeznaczo­
nego na ochronę brzegów.

P. ks. P a b t o r żalił o.ę, że assy oboryeh 
funkcjonują wadliwie, a zaciłk. udzielane bywają 
bardzo pósno.

P. R u t o w s k i  domagał cię zwiękazonia 
funduszów na regulację rzek i ganił sistój, 
który na tnm polu zapanował. Żądał dalej, by 
z całym naciskiem upomnieć się o ustawę emi­
gracyjną.

J o  dyskusji w izbie nad wnioskiem p. Ba- 
reuthera o ochronie swobody wyborczej jako 
mo vcę desygnowano p. E  Abrahamowi sza, który 
bronić będzie wniosków komisji.

Wiedeń 29. października. (Z  klubu młodo- 
cetskiego.) P. V  a s z a t y  zaprzeczył wszystkie­
mu, jakoby kiedykolwiek napadał na klub mło- 
doczeski lub niektórych jego członków, ponie­
waż wogóle nr leży do najspokojniejszych i naj- 
zgodliwszych lenni. Takie św iadecw o wystawił 
mu też i dr. Gregr.

P. A d  a m e k  wywodził, iż p. Vaszaty nie 
dokonał nigdy czegoś pozytywnego Ponieważ 
powołuje się na Gregra, przeto może mówca 
przysiądz na Ukrzyżowanego, żo Gregr wobec 
bardzo wielu osób wystawiał Vaszsty’ emu jak 
najgorsze świadectwo, me Bzczędząo wcale nie­
dwuznacznych epitetów, jak łotrzyk itd. i mó­
wiąc, że nie należy go z klubu wykluczyć, ale 
po prostu wyrzucić. Mówca i wielu członków 
klubu nie chcą już dłużej siedzieć z Vaszatym 
przy jednym stole.

Nantępnie wezwano komisję parlamentarną 
klubn do postawienia odpowiednich wniosków.

Komisja wniosła, aby ślub oświadczył, iż 
Vaszaty dwojona postępowaniem dopnścił się 
czynów, które się sprzeciwiają zasadom i statu­
tom stronnictwa i szkodzą jt-go organizacji i in­
teresom. Klub winien dalej uznać uchwałę ko­
mitetu wykonawczego, według której nie należy 
więcej stawiać kandydatury Vassatyegc.

Kilku mówców uzrało te wniosę i za ni sd > 
stateczne.

P. W o h a n k a  oświadczył, i& wystąpi z 
klubu, jeseli Vaszaty dłużej w nim będzie cier­
piany.

P. b t r a n s k y  postawił następujące w. łu­
ski : klub nie ma wydawać żadnego oświadcze­
nia oo do ponownego wyburu Yaazatyego, lecz 
zaznaczyć swoje stanów: sko w ten B posób , że 
uznaje postępowanie p. Vaszatyego za niezgodne 
z honorem i przyzwoitością i że uważa gu za nio- 
należącego już więcej do stronnictwa.

Pp. S o k u l  i S s a m a n e k  brali Vasia- 
tyego w obronę i zwalczali głównie pierwszą 
część wniosku p. Stranskyego. Części tej wnio­
sku też nie przyjęto.

P. K u r z  poafawił wniosek, aby V&Snatyego 
nie zapraszać więcęj na posiedzenia klnbu, skut­
kiem czego oświadczono, iż wniosek ten jest 
zbyteczny, gdyż jest to naturalną :onBekwenoją 
dopiero co powziętej uchwały.

Wiedeń 29. października. ( Z  klubu lew icy ) 
Na wozorajszem posiedzeniu obradowano długo 
nad zajęciem stanowiska wobec funduszu dy- 
opuBycyjnego i budżetu, uchwały jednak trsy- 
mane są w tajemnicy.

Wiedeń 29 października. Ks. Karol Aners- 
perg ma być mianowany wiceprezydentem 
izby panów w miejsce zmarłego ks. Sohóaburga.

Wiedeń 29. października. (Z  komisji budże­
towej). Na dzisiejszem posiedzeniu wygłosił p. 
R o m a ń c z u k  gwałtowną mowę przeciwko rzą­
dowi Przi mawiali jeszcze pp. Hassę, Fux, Kaizl 
i Barentber.

Dyskusję nad funduszem dyspozycyjnym 
zamknięto 16 głosami przeciw 7. D o głosu zapi­
sanych jeszcze dziewięciu mówców. Głosowanie 
na.tąpi prawdopodobnie dziś jeszcze.

Telegramy .Dziennika Poiskiega."
Budapeszt 29. października. Dotychczas 

znanym jest rezultat z 227 okręgów. W ybrane 
184 liberalnych, 14 narodowców, 20 koszutow- 
cdw. 4 zwolenników Ugrona, 4 ludowoów, 7 
daikich. W ybory ściślejsze odbędą się w czte 
rech okręgach

Liberalni zyskali 35 mandatów, narodowcy 
stracili 15, koBzutowoy 4, ugroniśoi 9, ludowcy 
1, dzicy 6.

Między wybranymi znajdują Bię\ większośó 
ministrów, sekretarzo staną, Siilagyi, Kossuth 
Kcloman T.sza, Podmaniczky.

W  Jaszberenzch zwyciężył hr. W ojciech 
Appopyi przeciwko ministrowi sprawiedliwości 
Erdejy’emu

Poważniejszych ekscesów nie było.
Buda-Peszt 29. październik— Dzisiejszy 

dziennik urzędowy zawiera odręczne pismo ce ­
sarza do min. B arfiy ’ego, w którem cesarz wy- 
Tuta swoje zadowolenie z przebiegu uroczystości 
u uec.aro.ych i zarazem życzen ie , aby naród 
węgierski korzystał z owoców swej pracy pod 
osłoną pokoju tak zewnętrznego jak wewnę­
trznego.

Berlin 29. października. Major Wissmann 
nie powróci już do Afryki wschodniej na stano­
wisko gubernatora.

Kayser mianowany prezydentem senatu 
trybunału rzeszy.

Sejm pruski zwołany na 20. p. m.
Darmstadt 29. Października. Para earska 

wyjeżdża ztąd dzisiaj.
Sotja 29. października. Mir donosi, że 

zgromadzili się na naradę przywódcy stronnictw 
opozycyjnych Greków, Radosławów, Cankow i

Karawełow, aby obradować nad wspólnem po­
stępowaniem przy wyboraoh do sobranja. Obra­
dy nie doprowadziły do porozumienia, lecz 
przywódcy Lwrócili się z odezw - do księcia, w 
której radzą mc, aby wybory przeprowadzono 
wobec zupełnie neutralnego, ad hoc zamianowa­
nego ministerstwa.

Wiedeń 29. października Zbiory naukowe do­
mu cesarskiego, a mianowicie historyczno naniralny- 
bibljoteka dworska i muzeum dworskie mają byś 
oddane w zarząd nowo założyć się mającej inlendan- 
turze naukowej. Jako przysięgo intendanta wymie­
niają szefa sekcyjnego Bartla.

Wiedeń 29. października. Wiener Ztg. ogła- 
rzar L.oent jrywatny Stanisław Kępiński miano­
wany nadzwyozajnym profesorem matematyki na uni­
wersytecie Jagiellońskim.

Gr. kat. kateclieta ks. Jakób Waoyk mianowany 
naaozycielem religji w seminarium nauczycielskiem 
w Tarnopoln.

bei£rrd 29. października. Król Aleksander 
wyjechał do Bukaresztu.

Pragą 29. października. Przy wyborach uru- 
pełaiając; cL do rady gminnej przeszli wszyscy kan­
dydaci czeskiego komitetu kompromisowego. Radus kła- 
da się obecnie z 46 Staroozechów i 44 Młodoczechów.

Conetanza 29. października. Wczoraj odbyło 
się rozpoczęcie robót portowych w obecności pary 
królewskiej i księstwa Neapolu.

Budapeszt 29. października. Wiadomy już 
jest rezultat wyborów w 313 okręgach. W ybrano 
218 liberałów, 23 z partji narodowej, 37 z frak­
cji koszutowskiej, 5 z frakcji Ugrona, 14 z ka­
tolickiego stronnictwa lidow ego, a 10 nie nale- 
ząeych do żadnego stronnictwa. Stronnictwo 
liberalne zdobyło 58 nowych mandatów a z zaj­
mowanych dawniej straciło 14.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 29. października.

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 13 
do 8*14, na jesień o d ' — ‘ —  do — '—  owies na 
wiosnę od 6 30 do — '— , na jesień od — ,— do 
— •— , kukurydza od 4*53 do — — , żyto na wiosnę 
od 7 08 do 7 1 0 , na jesień — '—  do — *—  rzepak 
zimowy od — •—  d o  , jesienny od — '—  do

Spirytus. 15'10 de 15.30. Na listopad .
Cukier,, Cukier surowy loco Aussip od 12*10 

do 7 2 15, loco Ołomuniec od 1120 do 11*30 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejiuą dostawę od 
1125 do 1135. Bafinada: I. loco Wiedeń od 
34*50 do 34 75 II. od 34 25 do 34 50. Kostki 
I. od 35 50 do 35 75. Kostki II. od 35 25 do 
35 60

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 368*50, Węgi 
Kredyty 405 25, ADglobanki lh t  50, Wiedeński 
„Bankverein“ 260'— , Uniony 292 50, Laenderbank- 
247*60. SzUobany 363 25, Lombardy 101*12, Elbe. 
thale 277 — , Kolej północno-zachodnia 272*25 Ty- 
tuniowe 15150. Rima 245 25, Alpiny 85 30, Ben 
ta najovb 101 10, Węg. renta koronowa 99 10, 
Losy tureckie 46*60, Marki niemieckie 58 78.

Berlin 29. października. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wieicń-iki, tak zwane 
Wiener Faritat). Kredyty 230 60 (367 85),
Sztacbany 154*10 (371 89j), Lombardy 43 50 (101 76) 
Disconto 205 90 Usposobienie ailue.

Frankfurt 29 października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kuroa końcowe. (W  nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener Parkat). Kredyty 311 25 (367’32), 
S taebany 307 25 (362 94) Lombardy 88 37
(101*61), Laur;. 162 60, Harpener 166 20, Disoonto 
205 75. Usposobienie ciche.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y
października godz. 2 min 10.

366*25 Gol. obi. prop. 97*—
84 40 W ied. losy --------

402 50 Akeje tytoń. 251’—
154 — 4•/, Poż. krai.
291 50 s r. 1893 97 —

— -— Elbethale 276*25
— *— Lbnderbanki 246 50

101 — Renta zł węg 121 65
45*75 Bi.nl v  1 6iny 260 —

360 75 WspówrOreWap — *—
287*— Rnble 100mr-ć

D Korkui z Wiednia F Karajewiki z Krakowa. J. Igla- 
tow.ki z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

Wiedeń, dc u 29
Akcje kred 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Urijony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
ff^aatsbany 
Uzerniowieckio

Z Izby handlowe] i przemysłowa].
Lwów, 29. paździeinika 1896 i.

I. A M * za iztukę: Ko «j gal. Karola Ludwi. a po 200 zł. 
aa k. 216 2) do 219-25. Kolej Lwow.-Czern.-Jaij po 
SoO Zł. w. a. do Soft — w srebr. 299 —. Banku hipet. 
po 200 zł. w. a. I. euL.eji 884-— do 394— . Banku kred, 
galK  po 200 zł. w. a. 210 — do — . Garbarni w Bze- 
izowie po 200 U. w. a 20u-— do 203 — . Fabryki ra -
gonów w Sanoku przedtem LipińsM go po 500 koron — 
260 zł. w. a. 230 — do 260— .

!i. Listy zastawne za 100 z ł . : Banza hipót. gal. 5% 
w. a. wylosow »1. z 10% prem. 110 10 do ll0 '80. Barku 
hipot. g *' 4‘ »% w. a los. w 50 lat 99'SO do 100 50 
Banka hipot. gal 4°|„ w. a losow w 8u lat. po 900
koron 96 70 do 9740 Banku krajowego 4*/»% w. z. 
los. w 51 lau 100*30 uo 104 —. Banau krajowego 4% w,
a. los. W 57 lat 97-50 do 98 20. Tow. z-idyt gaiie.
zieumk. 4°/0 (1 emisja) 97 80 do 98*50. Tow kredyt,
gal. ziem. 4% los. w 41*/, lat. 97 60 do 9o 80. Tcw.
kredyt, gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97 40 do 9810.

III. Obllgl za 100 zł.: Q .lic. funduszu proplnaeyjnego 
4°/0 w. a. 97-30 do 98' —. Huk w, funduszu propinaeyj- 
nego 5% w. a. 102 50 do — '—. Kom. Banki krajow^o 
5% w. a. II. em. 102-—  do 102-70. Komunalne Banku 
Krajowego 4'J% w. a 'U. em. 100 — do i 00-70. Pożyczek 
krajowej 60/0 w. a. 105— do — ■—. Pożyczki Kraj. ż 1/ , 0^ 
w. a. — ■ — do — *—. Pożyczki kraj. 4°/# w. a. z roku 
1891 97*10 do 97 80 Fożyozk. kraj. 4°/0 pe 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97 20 do 9 ; 90. Pożyczki 4U/, 
gminy miasta i_wowa 97*— do 97 70.

IV. Lasy. Miasta Krakowa ed 26 50 do 28 50. Miasta 
Stanisławowa od 42* — do 45*— .

V Monety. Dukat ces 5*61 do 5*71. N&poleond’or
od 9*50 do 9 6*. Fółlmperjał 9*6(1 do — •—. Buble
roc. srebrny 1*20 — do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy 
1-27.70 do 1*28 70. lOu marek niem. 58*55 do 59*—

Przyjerhali rio Lwowa
dnia 29 października 189C r 

HOTEL ŻOBZA. F. Czerniakowski z Klimkowisc.
J Borowski z Drohomyśla. J Klaski z Werbiąża. A.. 
Kani z Pedle erbiec. J. Lc$zcsyńiki z Barek. B. br. Popper * 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI Ks. Czetwertyński z W oły­
nia. K. Udryeki z Mostów. Ks. A . Policki z Lasawoa. H. J 
Worocbowika ze Złoezowi. S. Horodyński ze Zbyduia* *

Rękawiczki męskie angielskie
już od 1 el lj0  ct. polecają :

M ni/iflwsii i K r z jm s i i
L w ó w  pi. M arjacki 1. 6.

ebok Hotel* franeusriego.

M . J o n a s z
D oM  B A N K O W Y  I  KANTOP W YM IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
kujujo i oprzedaje wsa.aU io papior j  j „ r «  
tońoiows, Losy i monoty po najkorzyotaiol- 

szyoh  oosseh .
P R O M E S Y

na w iedeńskie losy kam nu alne po 4 zł 50 ct.
wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2 UsŁopida r. b.
Główna wygrana 400.000 koron 

1 na 8°/t losy a u s l r  Z o l ład u  kreuytow eg*  
■leui. I. em'.»j;, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem

Główna wygrana & 3.000 koron.
Ciągnienie 5. listopada r. b.

Przy zamon.aniack z prowincji apraazz się o dołącz - 
nie 20 ct. na porterjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­
wnia: na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyszar­
pania zai-asu nie m ,głybv byó wykonane.

II Odróżniajcie prawdą od blagi 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nies*]*wakl za 
wyiób znakomitych tutek nieklejonych I — T.kieffl 
odznaczeniem żadua fabryka tutek poszczycić sif 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemo, owskiego!! Wszędzie do nabycia.

Dr. Jan Papee
sekandaijusz na oddziale chorob skórnych i wenerycznych 

szpitala powszechnego we LwowLs
ordynuy ul*ca Piekarska l. 4 a, I. piętro od 

godciny 3 —5 popołudniu. 1842 1—?

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kapob.ego, Neomanns, 
Fingera i Fńsuho we Władała, profesorów; La.sara 
i Camera w Barii nie i profasorów: Guyona i Fourniera 

w Paryża-
Specjalista chorób tkArnych, toencrycnnych, 

płciowych i naraąam moczowego.
H n a r a t O P  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
U p O r d l U r  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ul Ca Akademicka nr. 3  we ^wowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 8—5. 

■ y łą o z s io  d la  k sb io t  o d  l - ł .

Podziękowfciale.
Dnia 28. października 1896 roka złożone zostały na 

wieeany odpoczynek zwłoki ś. p. Michała Tompalikiego, 
słuchacza medycyny.

W pogrzebie tym raczyli wziąć udział W W. profesor 
aniwersyteta dr. Kadyi i kilkudziesięciu medyków kolegi w 
nieboszczyka, którzy złożywszy prześliczny wionie> z ży­
wych kwiatóe na trumnie zgasłegc odnieśli zwłoki nt 
swych barkach z wyrazami głębokiego żalu a domu ża- 
ło ly  a. do samego grobu.

Nie mająo 1 nej drogi, s- łada rodzina ni.boszezyka 
niniejszem wszystkim powyższym &acnym osobom za tę 
ostatuią usługę, z głębi lores pochodzą je podziękowanie, 
za ich zaś wzniosłe i szlachetne uezaciu — będąc* jsdyną 
drogocenną pamiątką dla stroskanej rodziny, woła ona 
„Bóg zapłać*.

Dzięki również wszystkim innym znajomym niebo- 
szcayka, oraz P. T Paniom, ktort obeenoscią swą w tak 
wielkiej liczbie — nie izezędząe tez nad grobrm — do 
uświetnienia tej smutnej uroczystości się przyczynić 
raczyli.

P r z e s i e d l i ł e m  s i ę  z C z e r n i e w i c e  d o  
D r o h o b y c z a  i otworzyłem tam k a a o m lm t-jf  
a d iW O k a ot< q . U r z ę d u j ę  t y m o z a s o w o  w b i u ­
r z e  byłego adwokata, a ebeenie wicedyrektora e, k. 
uprzj z . gal. ako. Banku hipetecznego W go Dr. J a k ó b a 
P r u c i  t u s z a ,  przy ulicy Samborskiej, a poozątl *ur 
listopada b. r przenoszę jednakowoż kancelarję aiw.kacką 
do kamieniej p. Goldferga, 1. 112 przy ulicy Stryjskiej.

Drohebyez dnia 25. paidi .,.** >a
Dr. Marceli Frdnkel 

2011 1—3 adwokat kraj.

C%apki f  u trxanet bara n ki 
krym skie* su  tien n e i  w ełn ia n e

otrzymał w wielkim wyborze :

M a rcin  M O Iler
plac Halicki I. 14.

P od d ęk oiłu le .
Wielmożnemu Panu dr. Alfredowi B i e g e  l m a y e -  

r o w i, lekarzowi w Samborze za zaranne i umiejętne 
wyleczenie naszej córki z ciężziej . niebezpiecznej słabo­
ści, składamy serdeczne „Bóg zapłać44.

R od zin a  S k u lietó to

T E A T R  hr. S K A R B K A .

D z i ś :
Po raz piet wazy :

M I L J O N Y
komedja w 4 aktach Henryka Meilhaoa. 

OSOBT:
Pani Leyanneur 
Marcelina, jej córka 
Piotr Mauras, narzeczony Marceliny 
Żorżeta Narasly,
Stefan Narasly, jej mąz .
Paweł Crossard 
Saint-Ireuees 
Firmin
Anusia pekojowza Marceliny 
Lokaj

Rzeoz izieje się za naszych czasów 
okolicy.

Cichocka 
Zimajir Rapaoka 
Woleński 

. Kwiecińska 
Chmieimaki 
Kliszewski 
Walewski 

. Neuman 
Rybicka 

. Rechański 
w Paryżu i jego

Jutro popoł. „Majster I czeladnik * komedja w X 
aktach J. Korzeniowskiego i „„Paziowie królo­
wej Marysieńki" operetka w 2 aktach Siara 

D aaibcltego.
W iec*. „Sprzedana narzeczona’' opora w I aktac h 

Fryderyka Smetany.

W szelkie artyk u ły  k e sm e ty e w e , gam ew e, poleca |  D U f l l D M A  u l  l l n l i n l r n  1 9  Wjsełka na prowincję 
chem iczno teobnlczne 1 m a te rja ły  ap teczn e DR0GUER.J V | | , I U j I iI U j I I A ,  U l . l i d l l u l i d  1 0 .  odwrotnie,



DZIENNIK PO LSK I z dnia 30 PałdziennTc/i 1898 r.

buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
Wyrób najlepszy, ogromny wybór, ceny naj.ilisze

w handlu pod firmą:

STA NIN Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plze Halieki 1. 3.

Drobne ogłoszenia.
OCHfc^

„LEONARDOW KA”
p le c r A i r n a n e J  d o b r o c i  w ó d k a ,  c a ł a  
f l a a s k a  1 x ł r . ,  p ó ł  i M i k l  SO e t , , d o  n a b y ­

c i a  w  h a n d l u

LEONARDA SO LECK IEGO
w e L w o w ie , u l. B  itu re g o  2 .

Dla nnikaięeia nsśladownietwa, korek, kapała 
i etykieta zaopatrzone 14 marką ochronną i napiaem 
„Leonardów ka. 1825 1—?

Doniesienia rozmaite
p o  l '| ,  ce n ta  o d  wyrazu.

Ł j i ź u l e ,  w a n n y  1 t u s z e  w  i a -  
k ła d z ie  k ą p i e l o w y m  G r o g ^ a

I N h l j r / y  ulicy Akademickiej 1. 10,
otwarte f  " ó /. i « 11 n i « od godz. 6. rana 

9 wit-tt/o. e o, zaś w niedziele i święta 
'.i s d ■- ł> rano do 3 .  popołudniu, 
ł.,linia dla p a ń *.iżdego piątku od godz
2, d , 7. •.viec-vreaj.

~ f in i l e n l c *  2 piątrow*. widok wsoł  
11 ;tv. w śródmieściu, z rgrodem, 

<•!n.i c i  nod.ntii v. tanio do sprzedania. 
y>i'flo’t:ski, hotel Ż r<’ .

lŁ ;iJ I»*  wspmiała z ogrodem w mif- 
? ś ii<S dwadz eśaia kilka s lonów i 

płk. i do sp zodania Gotówki 35 0C0 
/. łr„ reoet 1 pozr,itan;e na hipotece 
I. I> R Lwi w poste restante. 7G1

M a j l e p s z y  prawdziwie domowy wikt 
11 na maśle poleca Szan. Publiczności 

jadalnia ni. M ickiewicza 8. 758

Sa l a  mająca 120 metrów kwadratowych! 
z wielkiemi oknami na pracewn:ę lub! 

każdy inny cel zaraz do wynajęcia. Ul.j 
Żuliuskiego 1. 4. 7bl

Leśnictwo h m
pod Czarny

rozsyła począwszy od 5. paździer­
nika : sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cenniki na żądanie franco

T c p o r s i
drzew >

do
l 2ir;i d' lnemi literami, sztuka 

złu. ii ; msżc-.f. M lotts l  r e w o lw e -  
c e # *  do z-.ao7.euja drzew <do 20 000) 

sztuka złr. 28 — pi l i ca
1*1 0 X 1 1  C H K Z Ą N T O W S R I

li mMi I śtia/.Ly we I. w o w i u. p'ae Kapi­
tulny 1. (naprzeciw Katedry).

R u m
Jamajka prawdziwy stary flasz zł. 2 — 
Cuba aromatyczny b dobry „ „ 1'40 
De Marara arom b dobry „ „ l " — 
Aracbiały de Goa i Mandarin fl zł 2 '— 

poleca handel korzenny

W ł a d y s ł a w  B a k a n t
Lwów, ulica Halicka 1. 3.

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
p o  1 c e n c ie  o d  w y ra zu .

we Lwowie, plac K a lick i 2 ,
otrzym ał św ieże transporty

■ * ł$ /Ę /£ ł/lX K .■/$&c f /  i S  * n / t̂ X ' t r  a? /

i / W i i Y r '  < ł / ś / £
-Z - ‘

Ho l e l  K i a k o h ł k l  w e
zapełnić odrestaurowane pokoje od 

70 centów z pościelą nie zilioza>ąe do­
datków. 8pee)alny zaja>d dla powozów 
i fur po zniżonych cenach.

Zarząd.

Mą Mrncira 50 centowa loteria. | p.zedostkini tydzień.
G ł ó w n a  w y g r a n a

75.000 k o r o n
W g o t ó w c e  z 20•/, ściągnięciem.

Losy po fttt et. polecają: K t », i St ff, M J.uast, Aigu*-: S-hellenbe-g 
i Syn, Sc-h llenberg i Kreyser, g ,kal i Lilien, M. Kltrfeid.

F U M I G A T E U  R p ' E S P I C ^ ? 7^ ! E
W  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20 , ulica S‘-Lazare.

Co jest Feraxolin?
F e r a i o l j n  jest znakomicie sku­

tecznym środkiem do czyszczenia 
plam, jakiego dotychczas świat nie 
znal N ie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
zc smarowidła do wozów znikają 
z zadziwiającą szybkością z najbar­
dziej zabrudzonych materyj.

Cen i 20 i :-5 ct.
Wo wszystkich sklepach galanteryj­

nych, perfumeryj, droguerjach I apte­
kach dostaó moZiia. 1-146 1 —  U

^  pokoje, przedpokój, kuchnia, dwi
wychody z a r a z ul. Brajerswska l v

I u u c h « i a ,  spiżarka, 
Lstop

lub 1. grudnia. Ul. Zamojskiego 3, I. p.
6 p u l i « l

ogród da najęcia sd 17 listopada

r
3
Hi

-v*iLicU nkiuJach 1’erfuw, Aptekarzy, 
i Fw/.yurów znajduje

Największa Wyp życzalnia nut Muzycznych
Księgarnia, skład nul muzycznych 07 z ekspedycja pism perjodycznych 

S. A. Krzyżanowskiego
wf K r a k o w i e ,  poleca 193,8 1 — I

istniejącą od ć.iierć wieku i zawsze w najnowsze utwory zaopatrzoną

Największa Wypożyczalnię nut Muzycznych
na fortepian i inne instrumentu i do śpiewu.

Warunki abonamentu rozsy ła  się na łądanie  gratis i franco

Wyborny w smaku

Cognac w ło
n a tu ra ln y  p ro d u k t  z w i n a  w ło s k ie g o  
d u ż ą  b u te lk ę  j o  z ł. 1 .2 5  —  j o l e c a

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40.

L L w i Plaster ma tamte*!
l itybL j dsUłijąoy irodal prieołw Mafalotkom X  t , odcigbom, t. i. twardtj ^no na podaiiwia I p !«?•!• 

pMociw brodawki om X  a, i wnielkim twardjm Y
r»4Iom skAruj*. /  dD Jir 

Skutek p o ry c ia  *■
J v«

i - -
p X  lei% do Jytpo.yej
w (tów afia  •kłsdslc roasjrżkowjai

A ylok s

K e m ilu t  i»‘>d W ied n leo
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 

każdy przepis użycia i każdy 
plaster zaopatizouy jest obok sto- 

r jąeą tnirką ochronną i podpisem: 
n»ieży przeto baczyć na to i t a l s y f i '  

t a  j  i w t a c a ó  » a i » » w r 6 t .

_ o  o  “ -a g e  . _
: “ cdig^J • K «  eso •-{_

5 W 3  K C W i : f c 5 ] .
S - r ® 1-* ~  *  2** 2 s  . t r_t4 a s fl  ... ._ S  I  -

Bis ••. ••
- -  g *  * 4=1 ?  »  £  °  ł

•A 2 :
■h  ® • - 5 *  -• f..^•K  . „ 2 s

no ^ >
»

• i S s ^ - s - s a
J. m r; r n
4 *  -  
«

- «  2 2 i 4 - = l  »  "
Ł  •‘ .■ S s S - l i  

’ ó d i ’ ł ^  'g a »  »
■ H M M H M M M G Ik

Puder 
ryżowy spocyaloio

PRZTG OTSW AN Y Z BIZMUTEM

P rzez  O H lu F A Y ,  F a b ry k a n ta  P e r fu m  
PA B T2, O, TJUca de ls  f a l ł ,  9, T A JY Ż

Sadzonki d rzew  leśn y ch
z kultury lasowtj, lilue i tanie: Sosna pospolita i oaarna, modrzew, świerk, esina 
amerjkańsko, akacja, brzrza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha czarna 1 biała, dąb, 
grab, jo c ła  auier)kańska, jarząbek, buk, głóg. — Naslena drzew leóayoD z wiaseej 
łuezczarnl: Sosu* poenolita, ewierk, modrzew, akaeja, brzoza, jaeion, jawor, klen, 
wiat, olcha, esarna i biała, ża łą ii. grab, bnk, jaraąbek, głóg. — Naiioaa co do liły  
kiełkowania są zbadane w arajewej stacji betaalazae-rtlnlozej w Oublaaaob, które 

poleca Z e r i a d  e b a s a r e i  d w o r a h l e g e  B o  r ó w n a  poezta B o c h n i a .  
19 .j3 Na żądanie poeyla się connlk f r a n t .

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na  1 . l is to p a d a  r . b . wypłaca o d  1. s ie r p n ia  r. b . b e ż  ż a d n e g o  

p o trą ce n ia  al pari z k u p o n e m  b ie ż ą c y m .

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
D o m  b a n k o w y  i k a n to r  w y m ia n y .

Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1

najlepsze gatunki, wypróbowane przed 
zakupnem, o smaku czystym aromaty­
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 

3 0  centów przy posyłce, poleca jedynie handel

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej....................................................   90 et.
_ ś r e d n ie j................................................... * — ■

” B „ p r z e d n ie j ...............................................1-04 ,
* ” " w ,  gruboziarnistej  ....................108  ,

w ybieranej............................................ 1.10 .

N A  Z I I H Ę !
Dobre domowej roboty k o ł d r y  

zim w o ln i e  o u z e z n j lcbkio i ciepłe 
od zł. 3 '5 l w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej. N a t o r a e e  o z y s t o  w ł o .  
B ie n n *  po zł. 12 50, 14, 16, 20 do 
zł. 30. — P e d u s z b i  p i e r z a n o  
i włosienne, sienniki, prześcieradła, 
peszewki, koce, kapy i t. p. poleca
Wyłączny Magazyn i Pracownia

Wyrobów pościeli
Józef Scłiuster

Lwów ul. Kopernika I. 5.
1053 1—13  (Biuro Imp.)

K u p u je m y  i s p r z e d a je m y  w s z e lk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  ja k  :
renty państwowe iisty zastawne, akcje, losy, 

monety zagraniczna
p o  n a j a m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .

P o le c a m y

P R O  M  3E S  Y
na lo s y  d o  u a jb b ż s z y c h  c ią g n ie ń

ORYGINALNE LOSY
p o je d y n c z e  lu b  g ru p a m i na spłaty miesięczne ja k  n a jt a n ie j ;  p o  
z ło ż e n iu  p ie rw s z e j ra ty  k a ż d a  w y g ra n a  n a leży  się ju ż  k u p u ją ce m u .

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLEHBEBG & KREYSER
Lwów, plac K alicki 1.

NKKKKKKKKKttKKKttKKKttOKKKKKKKKKKKfcKKNttftN
K i K T O B  W T M I * , < V

o .  k .  n p r z y w .  g a l i o .  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o
kuptjc i oprzodajo

wszystkie papiery wiartościowe monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i e s ą e  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i —t

ty hipoteczne, 
hipoteczne premjowane,

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 V /o  listy ■
5°/„ listy
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
*''1**10 n Danku krajowego,
4t?/{ listy Banku krajowego,
S*/i obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty aus
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i 

pit c e n a c h  n a j k o r z y t m i e j n y c h

4*/,%  pożyczkę krajową galicyjską.
* lo pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 '/f, pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 '/o n o bukowińaką,
\li*%  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 

. n . propinacyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje iudemnizacyjne 

rjnokio I węgierskie,
sprzedaje

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a |ui płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotńwkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze«zywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, destarcza aowycb arkuszy kuponewycb, za zwrotem
kosłtów, które sam ponosi.
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Świece kościelne Rydze kiszone ^ n m m u H x u u n M n u u n n n \ m n x x n n n n u n n m u n u n x n
w o s k o w e

poleoi nsj'aniej

fa b ry k a  i b lich o w n ii w js k u

Fryderyka Schubutha
Lwów, Rynek 45.

wybieranej
„ H perłowej . . . . . . . . . .

J MOKKI e r e b ik ie j ......................................................
„ JAW Y z ł o t e j ...............................................................
Przy odbiorze kilograma w miejien opnet ® centów.

1.08 
1 O? 
1.08

H E M O R O ID Y
( e o e ą  s i f  r a d y k a ln i e

prziz niyeie P-gułek i Maści Dra Lebel 
w Paryże 45 lat powodzenia. W Krake- 
wie w aptekach pp. K. Wiezniewekiego 
I R ed jk a ; w* Lwowie w aptekach pp. 

Mikolaieha, Baokera, Wiewlórekiśgo, 
Ehrbira i Krzyianowikiego.

Rozkład jazdy pociągów
wedle czasu środkowo-europejskiego póśniejezego 

Pociąg godzina przyobodil do Lwowa:__________

mieszany 7.50 z Janowa
oiebuwy 7 28 z Sucz»wy i Czerniowieo

S. 15 z Sokala i Jarosławia przez Kawę 
8.— ze Stryja i Lawoeznegi 

” 8.to z Podwcłcc-zysk i Brodów
8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jaełem 

i Kawą 
mieszany 1 10 z Junowa
j osp tsz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączim, 

Zsgórzem i Chyrowem 
„ 1 51 ze Stryj* i Lawocznego w piłąezm iu

z Chyrowem i StaDtsławowein 
„ 2.01 z Suczawy i Czerniowieo
,  2 34 z Frdwołoczysk i Brodów

esobowy 5.10 z P.idwołoezysk i Brodow
,  5.45 z Bełżca w połączsniu z Sokalem i Jaro­

sławiem

kolejowy eh dla miasta Lwowa,
e 36 minet od o i m i  lwowtkiogo, wsżny od L maja 1896 r. 

Pcciąg godzina edchedzl ze Lwewa:

Noc

pospiesz.
osobowy
pospUsz

oeofcowy

pis , i-iz.

Noe
6.19 z Suezawy 1 Czernii wiec
655 z kruków* w połąus. z RoiWu.di.wem n 6.45
7.48 z Janowa
8.03 z Brzuehowie mieizany 7.06

■ 8.45 z Krakowa osobowy 7.22
9.30 z Krakowa w poł. « N. Sączem i Bawą » 8J-5
y .55 z Bneiawy i Czerniowieo n 10.15

10.05 z Podwołoczysk i Brodów ■ 10.4?
10.10 ż Lawoeznrgo i Stryja w poł. z Chy­

rowem i Stanisławowem
pospiesz. 11.—

• »
12.10 z Lawoeznrgo i Stryja w poł. z Chy­

rowem l Stanisławowem
osobowy 4.40

ó.lO z Krakowa w poł. aN  Sączem i Jasłem n 5.22

poepieti.

mii izany 
eiobewy

mieszany

pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy

6.— d) 
6 10 do
8.40 d) 
9 15 do
P.30 do 
9.35 do

945 do 
9.55 do 

10.25 do 
2.11 da
2.41 do 
2.50 do 
3.— do 
3.03 do

Podwołoozysk i Brodów 
Czeriiiowiec i Suc/awy 
Krakowa w poł. N Sączem i Rozwadow. 
Bełżca w poł. Skol»m i Jarosławiem 
Pjdw cłoczysk i Brodów 
Stryja i j&awooznego w poł. z Chy­
rowem i Stanirłewowem 
Janowa
Krakowa w połąizrniu z Jasłen
Czeriiiowiec i Suczawy
Podwołoczysk i Brodów
Uzerniowiee i Suezawy
Krak >wa w poł. z Kawą i Chyrowem
Janowa
8:ryja i Skolego

do Krakowa w p.łąoz. z N. Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokal* i Jarosławia przoz Kawę 
do Stryja i Lawocznego 
do Janowa
do Czerniowieo i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Krakowa w poł. z Chyrovem, Ja­

ełem, Bozvadowem i N. Sączem 
do Stryja, Lawocznego i Chyrowa

ó c io  k ilg r .  b a r y ł e c z k i  za 2  z ł . fr a n c o
wy<\ ł.»

Markowski
— Use o ruskie poczta loco. —

S k r z y n i e  R
we wszelkich wielkcśoiaeh ‘ Z a

• ą  c ł o  ą p r z « d . a . 2i . l a _
Ulica Głęboka 1. 3 a

Alojzego Hilbnera.
Poleca swą fabrykę 

korków katalońskich
do beczek i butelek

Ł. J. Malewski
Lwów, ul. Ormiańska I. 12.

Największy wywóz do Gal c j l !

W in a Y ilU n y e r
wł,is :ej uprawy i gw.rautowanej jsksści

Dostarczamy koleją w beczkach od 51) 
litrów począwszy na-ze wiaa białe sto 
łowe od 20 do 34 ct za l itr;  czerwone 
22 do 26 kr ; doskonałe białe i czerwone 
wina deserowe 23 do 35 kr. za litr.

Na próbę rozsełamy franCe do ka dej 
sticji pocztowej w pięknie plecionej 
c/.terolitrowej flaszce koszykowej następu­
jące gatunki:
4 litry białego wina Rieslinger złr. 2-80
4 „ czerwonego wina Cabinet „ 2 80
4 ,  Szatnorodner .......................„ 4‘—
4 „ Tokąyer Ausbrueh . . . „ 420
4 „ czerwonego Ausbrueh „ 4-20
4 „ BTrebtru śliwow cy lub

„Lagerbrantwein" . . . „ 4-20
4 „ honiaku w na lepszym ga

tun i-u ...................................... „ 8  50
wraz z flaszkami kos/.ykowemi za zaliczką. 

Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
Zastępców (chrztś ian) przyjmuje się. 

Korespondencja w polskim języku.

l ł a r a d s k a  p l w n l o a
( Yaradische Kcllerei) 

w  Y t l l a n y
1 - 1 4  (Południowe Węgry). 109

APTEKA
Piotra Mikolascha

we Lwowie 1006 b 1 - ?

8
O
O

8
O
O
O

poleca własnego wyrobu

Mmnjące wody lecznicze
a m ianow icie:

z a s tę p u ją cą  w  z u p e łn o ś c i  w o d y  S e lc e r s k ą , B iliń s k ą , E m s k ą  itp .

s to s u n k o w o  p r z y je m n e g o  sm a k u , ja k  i d la  

so li j o d o w y c h ,  ja k  n a jm o c n ie js z e  w o d y

W odę alkalłcziią gazową,
Cena 16 centów.

W odę bromową gazową, niezrównaną tak dla 
zawartości soli bromowych. (Jena 18 centów.

W odę jodową gazową, zawierającą większą ilość 
rodzime. Cena 18 centów.

W odę gorżką gazową, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą j*ak wody Hunyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

W odę litow ą gazową. Cena 16 centów.
W odę salicj-low ą gazową. Cena 18 centów.
W odę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkio 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angihlBką gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków eheroicznych i niesma­
cznych. Cena 85 centów.

W odę magmową przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

o<Jpowi#4«*lay 44* »  Ir»ifW«ló. Pipie/ i fabryki cjeriańskiej. Z  Drukarni .Dziennika Polaki ego “ pod zarządem Franciszka Kattnera


